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Rada starych | Wcześniejsze zamknięcie Sejmu 


Japonja jest, jak nieprzymmierzając Polska, 
krajem o ustroju konstytucyjnym. Jest parla- 
ment, są stronnictwa, toczy się między niemi 
walka o władzę, często nawet mikado powo- 
luje gabinet parlamentarny. Ale właściwe rzą- 
dy leżą w rękach kasty szłachecko-wnojstko- 
wej, zaś decyzje w najważniejszych sprawach 
państwowych nie zapadają ani w rządzie ani 
w parlamencie, lecz w tzw. Radzie starych, do 
której należą byli premierzy, najwyżsi woj- 
sSkowi, szefowie wielkich rodzin. Ta rada pod 
przewodnictwem mikada naprawdę prowadzi 
politykę państwową — konstytucja, parla- 
ment, odpowiedzialny rząd to tylko dekoracje. 

W- Polsce mamy też konstytucję, nawet zda- 
mem pewnych czynników demokratyczną 
konstytucię, mamy parlament. który formal- 
nie ma wpływ na istnienie rządu, mamy wszy- 
stkie dekoracje państwa konstytucyjnego z pe- 
wnym posmakiem parlamentarnego, ileże pra- 
wie wszyscy ministrowie są członkami Sejmu 
czy Senatu. A jednak istnieje anałcigja między 
stosunkami japońskiemi a naszemi, amałogja, 
która się ujawniła we środę w godzinach połu- 
dniowych w Belwederze. 

Odbyła się narada byłych premierów poma- 
iowych. Zebrało się ich — łącznie z p. Józe- 
feom Piłsudskim, premierem w czasie wybo- 
rów 1930 r., osób sześć — jak na 7 lat ery po- 
majowej liczba wcale pcekaźna, świadcząca 
niekoniecznie pozytywnie o stałości rządów 
czy linji politycznej, chyba jeżeli ktoś zechce 
jeszcze poważnie potraktować sanacyjną wer- 
sję o „rządach marszałka Piłsudskiego". Nad 
czem w Belwederze radzoino — szczegóły 
utrzymane są w tajemnicy, ale cgólna linia jest 
chyba naturalna: radzono nad położeniem go- 
spodarczem i politycznem w kraju. 

Co do pierwszego tak się złożyło, że tego- 
samego dnia cgłoszono projekt ustawy o pel- 
nosnocnictwach dla prezydenta Rzplitej do 
wydawania 'w czasie hezsejmowym dekretów 
z mocą ustawy. Uzasadnienie projektu zawiera 
m. i. zwrot, że „ogólna sytuacja w państwie, 
mimo że ulegla pewnej poprawie — zwrot za- 
pożyczony z enumcjacji p. ministra skarbu 
w Sejmie a tak podobny do rzeczywistości, jałk 
system u nas rządzący do konstytucyjnych 
wymogów. Mówiąc jednak stylem urzędc - 
wym, zapytać się nałeży: w jakim celu taka 
narada nad położeniem gospodarczem, jeżeli 
ono poprawiło się i — dodajmy dalsze w tym 
rodzaju enuncjacje — zapowiada dalszą popra- 
wę? Zbyt wielki aparat puszczono w ruch dla 
naradzenia się nad Sprawą, która — znowu 
zdaniem urzędowem — już jest niby przesą- 
dzona w duchu pomyślnym. 

Narada nad położeniem połitycznem? Ależ 
co może mieć wspólnego w osądzeniu tego po- 
lożenia zdanie p. Bartła ze zdaniem wszyskich 
innych premierów pomajowych? On, który 
był pierwszym i najdłuższym z premierów tej 
ery, musi mieć i z pewnością ma inne zapatry- 
wania na położenie polityczne, mimo że rze- 
czywiście wyrzekł się polityki i chce być tyl- 
ko proiesorem. Zresztą narada polega z reguły 


na ścieramiu się różnych zdań i na "wypoŚrod- | 


Ustałony przed kilku dniami porządek ma być 
przewrócony: Sejm ma kończyć obrady już 15 bm. 
Właściwie do załatwienia pozostają trzy większe 
sprawy: ustawa o pełnomocnictwach, nowela do 
ustawy przemysłowej i ordynacja podatkowa — 
inne sprawy załalwią dekrety. 

Wcześniejsze zamknięcie sesji objawia się też 
w tem, że zwołuje się obecnie i w przyszłym ty- 
godniu posiedzenia plenarne prawie dzień po 
dniu. W kołach sejmowych wyrażają też ohawy 
i przypuszczenia — jak dla kogo — czy obecna 
sesja nie będzie też ostatnią. Coraz poważniej mó- 
wi się o rozwiązaniu i nowych wyborach, które 
mają być wynikiem „zaskoczenia“ Sejmu uchwa- 
la konstylucyjną. Menerzy tej uchwały, jak się 
coraz dowodniej okazuje — nie mieli aprobaty 
„decydującego czynnika”, który ma zamiar prze- 
kreślić całą tę robotę, wystąpić z wlasnym pro- 
jektem i zrobić wybory pod hasłem zmiany kon- 


premjerów, przywiązując większą wagę do kon- 
stytucji niż do spraw gospodarczych na tej na- 
radzie poruszanych. 

Szereg pism, omawiając najbliższą przyszłość, 
pod jednym względem jest zgodny, mianowicie 
że zmiany w rządzie nastąpią i że w nowym rzą- 
dzie nie znajdzie się na sianowisku ministra o- 
światy p. Wacław Jędrzejewicz. Stoi to podobno 
w związku z ustawą uposażeniową, którą Spre- 
parował p. Jędrzejewicz jako wiceminister skare 
bu, a z której, jak wiadomo, p. Piłsudski jest mie- 
zadowolony odnośnie do oficerów. 

Wszystkie te pogłoski i kombinacje są kubek 
w kubek podobne do zeszłorocznych, z przed 
dwóch lat itd. Stało się już u nas regułą, że po 
każdej sesji sejmowej następują większe lub 
mniejsze zmiany w rządzie, dlaczego miałoby być 
teraz inaczej? Są to sprawy miezależne od woli 
Sejmu czy sanacji — będzie tak, jak się postano- 


stytucji. Tak przynajmniej komentują naradę b. | wi u góry. 


Zaczął sie spadek bezrobocia 


Podmuchy wiosenne zrobiły swoje: zaczęły się 
pewne roboty na wolnem powietrzu. zaczyna się 
nieśmiało ruch budowłany, stad początek marca 
wykazuje spadek bezrobocia o 1172 osób, Nie jest 
to dużo w porównaniu z 10 tysiącami i wyżej, 
o jakie bezrobocie tygodniowo wzrastało; miejmy 
jednak nadzieję, że-z postępem wiosny”i tu okaże 
się postęp. 

Analizując ten fakt rozpoczętego spadku bezro. 


bocia, natrafia się na dziwne zjawisko, mianowi. | 


cie, że nie spada omo w przemyśle, tylko w zasięgu 
innym, głównie budowlanym. Znamiennem jest, 
że np. w Warszawie i Łodzi liczbą bezrobotnych 
wzrosła, a tu właśnie chodzi o robotników prze- 


| 


mysłowych. Taksamo wzrosła i to dość poważnie 
liczba bezrobotnych na Górnym Śląsku, a więc 
w największem centrum przemyslowem. 

Naogół biorąc. spadek bezrobocia rozpoczął się 
w okręgach mniej uprzemyslowionych (Poznań), 
co wskazuje na to, że niema mowy o ożywieniu 
w przemyśle. Przeciwnie — twierdzą, że wlaśnie 
przemysł w spodziewanym dalszym spadku bez- 
robocia będzie najsłabiej reprezentowanym a to 
w związku z dalszemi redukcjami, np. w przemy- 
śle węglowym i hutniczym. Bądźcobądź rozpoczę- 
ly spadek otwiera nadzieję, że potworna liczba 
przeszło 408 tysięcy bezrobolnych — już-po spad. 
ku — rozpocznie teraz proces odwrotowy. 


Podwyżka budżetu wojskowego w Anglji 


Londyn, 8 marca. Angielski budżet wojskowy 
na przysziy rok budżelowy zwiększony zustał w 
stosunku do ostalniego budżetu wojskowego o 1 
| milj. 650 tysięcy funtów i został usialuny W Wy- 
sokości 39,600.000 funtów szterlingów. Stery mia. 
rodajne zaznaczają, że zwiększenie budżeiu woj. 
skowego ma na celu uzupełnienie braków, jakie 
powslaly wskulek oszczędności, dokonanych z po. 
wodu kryzysu finansowego w roku 1932. Zazna- 
czają dalej, że mimo obecnej podwyżki budżet 
wojskowy na rok przyszły będzie o 330 tysięcy 
mniejszy od budżetu wojskowego w roku 1931. 
Londyn, 8 marca, „Times“ donosi, że brytyjskie 
lotnictwo wojskowe nabyło nowy typ samolotu 
wojskowego marki „Vickers Vincent“, którego pro- 
| mień akcji wynosi normalnie dwa tysiące kilome- 


kowanin z nich jakiejś drogi pośredniej, popu- 
larnie kompromisem zwanej. Czy można choć 
na chwilę przypuścić, aby między pp. Sław- 
kiem, Świtałskiim, Prystorem itd. panowała 
różnica zdań o rzeczy samej — taktyka może 
wykazywać pewne odchylenia — i żeby 'te ró- 
żnice starły się w obecności i pod okiem m. 
Józefa Piłsudskiego? 

Wobec tych przesłanek, które — naszem 
zdaniem — pokrywają się całkowicie z istotą 
rzeczy, jakiż więc był cel tej narady? Skąd- 
inąd donoszą, że głównem jej tłem była spra- 

| wa konstytucji. Jakto, czy „historyczny fakt" 
z 26 stycznia nie jest jeszcze epilogiem — 
z małą zwłoką w związku z iormalnością se- 
macką — tej sprawy? Czy może mają rację ci, 
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trów. Załoga jego liczy trzy osoby. Poza zwykłem 
uzbrojeniem wojskowem samolot będzie posiadał 
radjoslację z masztem do podnoszenia na wypa- 
dek przymusowego lądowania. Samoloty tego iypu 
mają być przeznaczone do użytku w Indjach, 


Zasypanych górników nie wydobyto 


Wrocław, 8 marca. Akcja ratunkowa w kopal- 
ni Karsten-Zentrum w Bylomiu nie doprowadziła 
jeszcze do wydobycia reszty zasypanych górni- 
ków. Zdołano jedynie nawiązać kontakt z jed- 
nym z zasypanych. któremu zapomocą rury do- 
prowadzono pożywienie. Losy 6 dalszych zasypa- 
nych nie są znane. 


którzy utrzymują, że „decydujący czynnik“ 
ma co do konstytucji i jej przeprowadzenia in- 
ne plany, odbiegające daleko od puszcz — nie- 
tylko litewskich — tajemnice i zbyrtecznem też 
jest takie badanie w warumkach, w których 
u nas decyzje zapadają przez sędziego jedno- 
stkowego i to bezapelacyjnie. 

Rada starych czy — ze względu na niestary 
wiek kilku uczestników — jak się ją nazwie, 
taki czy inny nadrzędny instrument nie jest 
u mas ani nowością ani dziwnem zjawiskiem. 
Aby użyć pewnego wyrażenia: w kryptody- 
ktaturze takie nadbudówki do istniejących 
władz i instancyj należą do normalnych zia- 
wisk i dlatego niema potrzeby przejmować się. 

—000— 
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Moniec sesji 


Sesja budżetowa Sejmu i Senatu 
dobiega kresu. Na porządku dzien- 
nym dzisiejszego posiedzenia sejmo“ 
wego znajduje się już pierwsze czy- 
tanie projektu o upoważnieniu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej do wyda- 
wania dekretów z mocą ustawy; jest 
to znak nieomylny, że W. R. 
porzuci w czasie najbliższym pole 
„twórczości ustawodawczej" przy ul. 

. Wiejskiej i powróci do „pracy w te- 
*"renie'. Można więc zesumować prze- 
bieg paru miesięcy ubiegłych. 

Najbardziej jaskrawy fakt w tym 
okresie — to tak zw. uchwalenie Kon- 
stytucji. „Technikę' wielkiego czy- 
nu „sanacyjnego' opisywaliśmy wie- 
le razy; cenzura nie lubi, gdy się po- 
rusza ów temat drażliwy; pozostaw- 
my go zatem na uboczu. Dzisiaj wy- 
starczy podkreślić, że po dwuch czy 
trzech dniach „powszechnego entu- 
zjazmu” dla dzieła pp. Cara i Ma- 
kowskiego zapanowała dość raptow- 
nie tajemnicza cisza, trwająca aż do 
tej chwili; społeczeństwo machnęło 
znowu ręką i zajęło się swemi rosną" 
cemi z dnia na dzień kłopotami. 

Kłub B. B. W. R. uchwalił ponad- 
to budżet Państwa; w dyskusji wolał 
nie uczestniczyć, powierzając mono” 
pol w zakresie „gromienia' opozycji 
budżetowemu referentowi generalne- 
mu p. Miedzińskiemu; teraz Senat 
kończy jeszcze likwidację niezależne 
go ruchu spółdzielczego; „sanacyjne” 
ustawy tak zw. robotnicze i dekret o 
„przeszeregowaniu' pozostały, natu- 
ralnie, bez zmiany, wsparte o „śrani- 
tową lojalność" pp. posłów B B. W. 
R., należących do Z. Z. Z. oraz pp. 
posłów B. B. W. R. ze słynnej „gru- 
py pracowniczej“. Pp. min'strowie 
przyjęli z pogodnym uśmiechem wer- 
salską w tonie, chociaż zjadliwą w 
treści, propozycję tow: D. Grossa, by 
zastosowali sami do siebie hasło 
„kompresji wydatków". 

LJ 
w 


Klub Narodowy odbywał coraz to 
szybszą ewolucję w kierunku wysu- 
wania kwestji żydowskiej na plan 


| A. m e m 


Taki prosty tytuł nadał swemu od- 
czytowi Henryk de Man, uważany dziś 
bezsprzecznie za jednego z  najwybit- 
niejszych teoretyków nowoczesnego ru- 
chu socjalistycznego, 

Zanim przejdziemy do streszczenia 
tego odczytu wygłoszonego na życzenie 
Rady ekonomicznej, wyłonionej przez 
belgijską Centralną Komisję Związków 
Zawodowych, należy przypomnieć kim 
jest de Man 


Przed laty 20 jako młodzieniec był 
znanym jako działacz oświatowy w sze- 
regach socjalistycznych. W końcu wop- 
ny znalazł się w Rosji, gdzie był świad- 
kiem rewolucji, następnie udaje się do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie bada pil- 
nie problematy przemysłu, W 1925 r. 
wydaje w języku niemieckim „Psycho- 
logję socjalizmu”, tłumaczoną na róż- 
ne języki, a nosząca po francusku tytuł 
„Au-delà du marxisme“, W książce tej 
wyraża swe oryginalne i głębokie ujęcie 
idei marksistowskiej, zaznaczając ko- 
nieczność wyjścia z tego stadjum myśli 
socialistycznej, Jest to niewątpliwie je- 
cna z najważniejszych prac w literatu- 
cze socjalistycznej okresu powojennego. 
Wkrótce potem Man wydaje bardzo 
niepospolite dzieł» „Der Kampf um die 
Arbeitsireude", w tłumaczeniu francu- 
skiem „La joie au travail”. De Man jes: 
wówczas profesorem Uni! ersytetu we 
Frankfurcie, gdzie wyklad: aż do 1932 
r. Z dojściem Hitlera do w adzy usuwa 
się i gdy kurator uniwersytetu zaprasza 
go do wznowienia wykładów, de Man 


—— | A ZO. 
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pierwszy pod każdym względem Psy 
choza uczyniła znaczne postępy. Dru- 
gi front prądu faszystowskiego w Pol 
sce zarysował się tak wyraźnie, jak 
nigdy przedtem ze wszelkiemi, typo” 
wemi dla hitlerowskiego odcienia, do 
datkami i z korzeniami, sięgającemi 
wcale głęboko w masy drobnomiesz- 
czańskie i w „elementy zdeklasowa” 
ne“, Lekceważenie tego zjawiska by- 
łoby błędem nie, do darowania. 


LJ 
Z. P. P. S. wyzyskał trybuny sej- 
EII 


W imię interesów klasy 


mową i senacką — mam wrażenie — 
w całej chyba pełni w granisach mọ- 
żliwości, które istnieją realnie. Tak- 
tyka Z. P. P. S. jest konsekwencją 
logiczną „rzeczywistości rzeczywi- 
stej'. Ani czwarty Sejm, ani trzeci 
Senat nie są czynnikiem decydują 
cym w polskiem życiu państwowem. 
Ten objektywny układ stosunków zo- 
stał jeszcze pogłębiony na skutek 
właściwości Klubu B. B. W. R. który 


zredukował własną rolę we własnym |n 


parlamencie do biernego wstawania i 


robotniczej 


siadania, który wyrzekł sie z punktu 
jakiejkolwiek, choćby minimalnej, sa 
modzielności, W tych warunkach 
kwestja trybuny sejmowej albo se- 
nackiej stała się jedynie i wyłącznie 
kwestją propagandy. Ta strona dzia- 
łalności tak zw. parlamentarnej sku- 
piła na sobie z natury rzeczy uwagę 
główną Partiji. I z tego punktu wi- 
dzenia kończąca się sesja dla nas, 
dla naszego ruchu, nie poszła na mar: 


e. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Wniosek Z.P.P.$. w sprawie nrzedłożenia przez Rząd projektu 


nowelizacji ustawy o ubezpieczeniach społecznych 
PODPISANI WNOSZĄ: WYSOKI | bezpłatne; w art. 111 dodać, że do człon 


SEJM UCHWALIĆ RACZY: 


ków rodziny prócz małżonki i dzieci za- 


Sejm wzywa Rząd do przedłożenia | liczają się także rodzice i dziadkowie. 


Sejmowi w jaknajkrótszym czasie pro- 


2) Prawo do pobierania zasiłku pienię 


jektu ustawy o znowelizowaniu ustawy | żnego przysługiwać będzie od pierwsze- 
o ubezpieczeniu społecznem z dn. 28-go | go dnia choroby wszystkim ubezpieczo- 
marca 1933 r, (Dz. U. R. P, Nr. 51, poz. | nym od pierwszego dnia podjęcia pracy 


396), któryby uwzględnił następujące za- | (art, 115, 


sady: 
1) Przewidziane w art. 95 tej ustawy 


jako sprzeczny z tą zasadą, 
skreślić w całości). 


3) Ubezpieczeni, którzy skutkiem u- 


świadczenia w razie choroby będą pod- | traty zarobku nie mogą uiszczać opłat 
wyższone, a mianowicie — pomoc lecz- | jeżeli przedtem byli ubezpieczeni conaj- 
niczą i zasiłki chorobowe pobierać będą | mniej przez ostatnie 6 tygodni lub w 
ubezpieczeni nie krócej jak przez 39 ty- | ciągu ubiegłych 12 miesięcy conajmniej 
godni w poszczególnym wypadku choro- | przez 26 tygodni, o ile wypadek choro- 
by; pomoc ta obejmuje zupełnie bezpłat | by zajdzie nie później niż przed upły- 
ną opiekę lekarską oraz bezpłatne do-| wem 4 tygodni od dnia opuszczenia za- 
starczanie lekarstw, środków  opatrun- | trudnienia, — zachowują prawo do peł- 
kowych, jak również środków  leczni-|nych świadczeń przez czas, ustalony w 
czych i pomocniczych (wślad za tem u-| punkcie 1) £ j. 39 tygodni. 


lega zupełnemu skreśleniu art. 96 usta- 


Aż do czasu wygaśnięcia obecnego 


wy, mówiący o dopłatach za porady le- | masowego bezrobocia mają bezrobotni i 


karskie i lekarstwa). 


Zasiłki chorobo- | ich rodziny prawo do bezpłatnej pomo- 


we ustalone w artykule 99 podwyższa |cy lekarskiej i lekarstw. 


się do 60 proc. przeciętnego zarobku u- 
bezpieczoneśo. 


4) Świadczenia dla inwalidów wypad- 


Zasiłek pieniężny dla| kowych podwyższa się na 80 do 100%, 


ubezpieczeni nie krócej, niż przez 39 ty- | dla inwalidów pracy i starców na 40 do 
godnie w poszczególnym wypadku choro- | 75% ich policzalnego zarobku. 


ku ubezpieczonego. Świadczenia dla 
członków rodzin — pomoc lekarska i le 
karstwa (art. 110) mają być zupełnie 
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odpowiada, że skorzysta z zaproszenia 
wtedy. „gdy zostanie przywrócona wol- 
ność nauczania dla wszystkich”. 

W Belgji otrzymuje najwyższą na- 
grodę z socjologii i zostaje powołany 
przez uniwersytet brukselski do obję- 
cia katedry psychologii społecznej, spe- 
cjalnie dla niego utworzonej. Partja so- 
cialistyczna kelgijska mianuje go prze- 
wodniczącyni Komitetu studjów społe- 
cznych, a Kongres socjalistów belgij- 
skich z zadziwiającą  jednomyślnością 
i niebywałym entuzjazmem  przymuje 
dn. 25 grudnia jego „plan pracy” i wy- 
znacza mu stanowisko wice - przewod- 
niczącego partji przy boku sędziwego 
Vandervelda. 

De Man we wstępnem słowie nazywa 
siebie działaczem na gruncie zawodo- 
wym i jako taki zwraca się do innych 


działaczy tego ruchu. Przypomina Wszy | „„„kać najogólńiejszego 


stkie przeżyte razem walki i zdobycze 
osiągnięte aż do chwili obecnej, gdy 


Najwyższa granica wieku  starczego 
nie powinna wynosić więcej aniżeli 55 
lat. 


czne lat ostatnich, zwłaszcza na postę- 
py faszyzmu w Europie środkowej, aby 
stwierdzić fakty nowe, które nie są je- 
dynie przejściowym objawem nieko- 
rzystnej konjunktury, Przeciwnie, jeśli- 
by ta konjunktura obecnie doznała po- 
prawy, ustrój faszystowski byłby jesz- 
cze mocniej ugruntowany. 

Jeśliby można sprowadzić do wspól- 
nego mianownika najbardziej charakte- 
rystyczne zjawiska prawdziwego kry- 
zysu ustrojowego kapitalizmu, trzebaby 
zauważyć, że kapitalizm przeciwstawia 
naszym dążeniom wzmocniony opór, 
gdyż tam przeszedł z fazy postępu do 
fazy cofania się, 

Sądzę. że najbardziej pouczające ry- 
sy tej ewolucji tkwią w jednoczesnem 
przejściu od przewagi kapitalizmu i wol 
nej konkurencji do ery monopolów, oraz 
przejściu z epoki kosmopolitycznego 
wolnego handlu do nacjonalizmu ochron 
nego. 

Jeśli jeszcze głębiej ująć kwestję i 
teoretycznego 
wyjaśnienia, to sądzę, ża znalazłoby się 
ono w dwuch zasadach marksizmu: ten- 


wraz z całą klasą robotniczą odczuwa dencji do zmniejszenia zysku i kurcze- 


niepokój, stwierdzając, że nastąpiła fa- 
za zatrzymania się tego pochodu na 
przód, a nawet jego cołania się. 


Rozumiemy wszyscy, że nie jest to 


gia się świata niekapitalistycznego, któ- 
ry otwierał drogi ekspansji wzrastającej 
kapitalizmu. 

Zdaje mi się, że mamy do czynienia 


chwilowe załamania, jakie towarzyszy* | ze zjaw:sk'em powszechnem, doniosło- 
ło w przeszłości wielkim kryzysom eko | šeci decydującej dla ewolucji ekonomicz: 
zomicznym., a jestto okres przekszłał- | nej świata i wieku, żę zjawisko to po- 


cania się ustroju ekanomiczzego, 
zwój kapitalizmu 
nacjonalizmu prowadzą do prawdziwej 
acz ukrytej wojnv ekonomicznej pomie- 
dzy narodami. Z drugiej strony wysta! 
czy zwrócić uwagę na zjawiska polity- 


Ro: | zwala nam wyciąśiąć wniosek, iż ka- 
figansowcjo, postęp piłalizm wszedł w okres kurczenia się 


; cofania, co go zmusza do stawiania 
wzmoca'anego oporu. 
Opór ten iest tem większy, że w dzie 


Jzinie przemysłowej zbliżamy się do“ 


Emerytury starcze, wypłacane według 
art, 302. 303, 304 ustawy podwyższyć 
o 100%, aby wynosiły odpowiednio do 
dzisiejszych warunków życiowych przy- 
najmniej 40 do 50 zł. miesięcznie, a nad- 
to, aby obięły tych, którzy w ciągu o- 
statnich 14 lat pozostawali przynaimniej 
2 lała w pracy. 

5) Robotnicy rolni wszystkich kate- 
gorji winni być objęci wszelkiego rodza 
ju ubezpieczeniami (chorobowemi, wy- 
padkowemi, na Starość). 


6) Celem zrealizowania tych wska- 
zań, należy: a) przywrócić pełny samo- 
rząd ubezpieczonych we wszystkich sto 
pniach i zakładach ubezpieczenia; b) 
uprościć i zdecentraltzować administra- 
cję; c) znieść zupełnie zbytecznych i 
wysoko płatnych Komisarzy i dyrekto- 
rów, a zastąpić ich honorowymi i bez- 
płatnymi wybieralnymi członkami zarzą 
dów i ich przewodniczącymi; d) pod- 
nieść do wysokości 4'5 całej składki a- 
płaty na rzecz ubezpieczenia, uiszcza- 
ne przez przedsiębiorców, oraz podnieść 
odpowiednio dopłaty ze skarbu pań- 
stwa. 


WNIOSKODAWCY: 


Wniosek ten został zgłoszony na włor 
kowem posiedzeniu Sejmu. 


granic cen kosztu tak jak w dziedzinie 
politycznej dochodzimy coraz bardziej 
do granic środków budżetowych. 

Jednocześnie zjawia się nowa postać 
kapitalizmu. Dawniej mieliśmy do czy- 
nienia z pracodawcami, gdyż gospodar- 
ka kapitalistyczna była oparte prze- 
ważnie na konkurencji pomiędzy przed- 
siębiorcami. í 

Obecnie opór pracodawców wspiera 
się na dwuch potęgach: finansowej, któ- 
ra przez opanowanie kredytu  sprowa- 
dziła przedsiębiorców do roli wasalów, 
z drugiej strony potęgi państwa, które 
w miarę realizacji samowystarczalności 
narodowej wytwarza konkurencję po" 
między państwami na miejsce dawnej 
pomiędzy pracodawcami, 

Znamy również konsekwencje psy- 
chologiczne obecnego położenia. Obja- 
wiają się one w masach w postaci rezy- 
gnacji niebezpiecznej lub też w rozpa- 
czliwej gotowości do posunięć ryzyko- 
wnych, a tem samem niebezpiecznych. 
Do tej ostatniej kategorji zaliczam tych, 
którzy sądzą, że aby wyjść ze ślepego 
zaułka trzeba zmienić metody walki, 
przejść do ofensywy bardziej gwałto- 
wnej — do strajku powszechnego i po- 
wstania Nie zdają sobie sprawy, Że w 
ten sposób wywoła się jedynie zaostrzo 
ną formę oporu ze strony kapitalistów, 
do których przyłączą się elementy nie- 
zdecydowane obaw ające SIę zaburzeń t 
zwiększenia nędz ' W takich okolicz- 
nościach idea ' iku powszechnego 
staje się prawdz * n mitem w sensie 
jeszcze bardziej © ownym niż jak to 
określał niegdyś Sv-el, 

(D. c. n} 
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Tow. Bauer o Austrji 


W tych dniach wyszła w Pradze broszura 
dra tow. Ottona Bauera p. t.: „Powstanie ro- 
bolników austrjackich', o której napiszemy 
osobno. 

Niezależnie od broszury tow. Bauer napisał 
artykuł p. t: „Austrja a Europa“, w którym 
stwierdza, że główną przyczyną klęski socja- 
listów austrjackich było zwycięstwo hitlery- 
zmu w Niemczech. Tow. Bauer przypisuje 
Mussoliniemu decydującą rolę w sprowoko- 
waniu powsiania aus.rjackiego, poczem za- 
stanawia się nad możliwością rozwoju wy- 
padków w majbliższej przyszłości. Tow. Bauer 
pisze: 

Klasa robotnicza została pobita. Co dalej? Sy- 
stem obecny nie da się utrzymać na dluższą metę. 
Opiera się on na bardzo małej części ludności. 
Ma on przeciw sobie gniew zarówno socjalisiów 
jak hitlerowców. Jest rozdarty przez najostrzej- 
sze przeciwieństwa wewnętrzne: przez kłólnię 
przywódców  Dollfussa, Feya i Slarhemberga, 
przeciwieństwa z jednej strony między aryslokra- 
tami i generalami, przewodzącymi „Heimwehrze”, 
a z drugiej strony chrześcijańsko - społecznymi 
włościanami i drobnomieszczańsiwem, przeciwień- 
stwa między kapitalisiami, chcącymi wyzyskać 
okazję do obalenia ustawodawstwa społecznego, 
a związkami chrześcijańskiemi, pragnącymi wy- 
zyskać moment dla pozyskania... robotników, prze- 
ciwieństwa między zwolennikami wskrzeszenia 
Habsburgów a zwolennikami Hitlera; przeciwien- 
stwa między żydowskimi kapitalistami, którzy 
finansowali „front ojczyżniany”, a antysemitami 
w obozie faszystowskim. Toczy się zażarta walka 
o łup, o spadek po socjalistach i klasowych związ- 
kach zawodowych, między chrześcijańsko - spo- 
łecznymi a Heimwehrą. Obie strony mają przytem 
własne organizacje zbrojne. 

Niemożliwe, by syslem ten długo się utrzymał. 
Dla dźwignięcia dyktatury faszystowskiej brak 
podstawy spoiście zorganizowanej i jednolicie kie. 
rowanej formacji. jaką były czarne koszułe Mus- 
soliniego i brunatne koszule Hitlera. 

Dla dyktatorów Austrji istaieją tylko dwa wyj- 
ścia z sytuacji: droga do Hitlera, albo droga do 
Habsburgów. 

= Hitlerowcy zręcznie wyzyskują gniew z powo- 
du krwawego stłumienia powstania. Robotnicy 
socjalistyczni, pełni nienawiści do Dollfussa i 
Feya, przechodzą do hitlerowców, albo trakluja 
hitlerowców, jako sprzymierzeńców przeciw Doll- 
fussowi. Fala hitlerowska gwałtownie przybiera. 
Możliwe, że Dollfuss nie znajdzie wkrótce innej 
drogi, jak kapitulację przed Hitlerem. Ale powsta- 
nie czarno-brunatnej koalicji w Austrji byłoby 
tylko pierwszym krokiem do brunatnej dyktatu- 
ry, a przez to samo jeśli nie prawnego, to prze- 
cież do rzeczywistego „anschlussu* z Trzecią 
Rzeszą. Do tego nie chcą dopuścić ani Francja 
ani Włochy. Gdyby Dollfuss mimo to poszedł tą 
drogą, to mogłyby stąd powstać najpoważniejsze 
niebezpieczeńsiwa dla pokoju w Europie. 

Pozostaje Dollfussowi druga droga: wskrzesze- 
nia Habsburgów. Tego chcą arystokraci i genera- 
łowie i Kościół katolicki, Wskrzeszenie monarchji 
austrjacko-węgierskiej pod opieką Włoch może le. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE 


ANGLJA PRZECIW HABSBURGOM 
Wiedeńska „Neue Freie Presse" otrzymała wia. 
domość z Brukseli, z kół bliskich Zycie i Ottono- 
wi Habsburgom, iż rząd angielski zawiadomił „ce. 
sara" in partibus infidelium półoficjalnie, że nie 
dopuści do restauracji Habsburgów, 


KTO FINANSUJE „ANGIELSKI FASZYZM* 

w zeszłym tygodniu w angielskiej Izbie lordów 
zwrócone zostało zapytanie do rządu, czy jest mu 
wiadomem, z jakich źródeł jest finansowana orga_ 
nizacja faszystów brytyjskich (złożona prawie Wy- 
łącznie z płatnych funkejonarjuszów i rozrzuca- 
jaca za darmo ogromne ilości przez nikogo nie 
czytanej bibuły propagandowej). W imieniu rzą. 
du odpowiedział hrabia Feversham dosłownie: 

„Właściwe Źródło, z którego te organizacje (fa- 
szystowskie) czerpią swoje środki finansowe nic 
Jest rządowi znane, ale jasnem jest, że przeważa- 
jaca część tych środków finansowych pochodzi z 
innych źródeł, niż bogactwo przywódców lub skła. 
dki członkowskie". 

„W Anglji panuje przeświadczenie, że organiza. 
cja Mosleya jest finansowana przez „niemogące 
płacić długów * Niemcy. 


żeć w planach polityki włoskiej, gdyż monarchja 
ta stworzyłaby trwałe i ostre przeciwieństwo Ma- 
lej Entencie. Francja może widzieć w monarchji 
środek trwałego rozdziału Austrji od Niemiec. 
Gzechoslowacja i Jugosławja nie zdołają przeszko- 
dzić restauracji, o ile Włochy jej zechcą, a Fran- 
cja na nią pozwoli. Gdyby wszakże Habsburgo- 
wie zapanowali w Budapeszcie i Wiedniu, toby 
siły Austrji poszły na usługi zamiarów rewizjo- 
mislycznych Węgier. Wówczas rozpocznie się wal- 
ka o Słowację i Chorwację, Restauracja oznacza, 
jeśli nie odrazu, to w każdym razie w ciągu kilku 
lat — wojnę. 

Dyktatorzy austrjaccy będą musieli zdecydować 
się szybko, albo na rzecz Hitlera, albo Habsbur- 
ga. Obie drogi prowadzą do wojny. Europa prze- 
koma się, jak doniosły punkt węzłowy pokoju eu- 
ropejskiego zniszczono wraz z soojalną demokra- 
cją Austrji. Rewolucja austrjacka z r. 1918 zde- 
tronizowała Habsburgów, którzy w r. 1914 pod- 
palili świat, a austrjacka kantrrewolucja z r. 1934 
znowu przywróciła władzę klasom posiadającym 
i teraz grozi poważne niebezpieczeństwo, że poraz 
drugi Wiedeń podłoży ogień pod Europę. Rządy 
Anglji i Francji, które cierpliwie przypatrywały 
się slabilizacji wpływów faszyzmu włoskiego w 
Wiedniu, które popierały Dollfussa, które wydały 
robotników austrjackich na pastwę armat i hau- 
bic Dollfussa i Feya, przekonają się, że ich poli- 
tyka pchnęła Europę w najpoważniejsze niebez- 
pieczeństwa. Robotnicy wszystkich krajów winni 
jednak z największą czujnością śledzić rozwój 
wydarzeń w niebezpiecznej strefie austr jackiej. 


Kontrasty Londynu: 


(Korespondencja własna) 
Lecndyn, w marcu 

Anglja — to ojczyzna paradoksu, zestawienie 
wszelkich przeciwieństw, to kraj — gdzie możli. 
we są wszelkie niemożliwości. Każdy może to 
stwierdzić nie ruszając się z Polski, wystarczy 
tylko spojrzeć na mapę. Oto niewielka wyspa rzą. 
dzi kolosalnemi obszarami na obu półkulach ziem- 
skich, a czyni to, mówiąc nawiasem, przy użyciu 
minimalnej dozy wojska. Jeśli ktoś zechce zebrać 
większą ilość paradoksów z życia Anglików i ich 
kultury, no to wiedy musi pofaiygować się osobi- 
ście do Londynu. Naturalnie uczynić to można 
najwygodniej którymkolwiek z polskich okrętów, 
np. „Premierem“ lub „Warszawą“, no i po trzech 
dniach uroczej przejażdźki po seledynowych wo. 
dach morskich może nasz podróżnik rozpocząć 
swe badania na miejscu. 

Ponieważ statki polskie przybijają do doków, 
położonych Inż obok malowniczego moslu Tower, 
odrazu więc po wylądowaniu nałeży podążyć do 
imponującej kszlaliami, a praslarej twierdzy To. 
wer, w której obok ponurych ciemnic, pełnych 
krwawej przeszłości i narzędzi tortur znajduje się 
skarbiec, pełen blasku najwspanialszych w świe- 
cie klejnotów. Kontrast między więzieniem a 
skarbcem jest tylko pozorny, zwykle zjawiska te 
występowały razem, niejako pierwsze było na. 
stępsiwem ‘drugiego i naodwiót, wystarczy choć- 
by wspomnieć Palac Dożów w Wenecji. Takiem 
już jest życie i paradoksalność Londynu nie w tem 
się na wstępie uwidoczni, ale w całkiem innych 
szczegółach. Utonęło się bowiem zupełnie w atmo- 
sferze wczesnego średniowiecza; grube mury, 
zbroje rycerzy, całe otoczenie, służba, straż į prze. 
wodnicy przybrani w dostojne i malownicze ko. 
stjumy historyczne sprawili, że z lekkim dre- 
szczem czujemy się jak przeniesieni w epokę „zło. 
tego wieku rycerstwa”. I oto nagle zwiedzanie 
skończone, a w pobliżu znajduje się stacja kolejki 
podziemnej; więc najpierw obszerna winda, na. 
stępnie schody, pędzące nadół, a obok drugie, ja- 
dące do góry, wreszcie przeraźliwy łoskot wpada_ 
jacego z hukiem elektrycznego pociągu. Ten prze- 
skok z średniowiecza w samo centrum wieku 
XX przewyższa nawet skok Marusarza na osta- 
tnich zawodach narciarskich. Po błyskawicznem 
przemknięciu kilku przystanków wychodzi się na 
świat Boży w najruchliwszym punkcie Europy, 
przy zbiegu kilku najważniejszych ulic Londynu. 
I tu nowa miespodzianka: mimo tysięcy samo- 
chodów, tramwaji, autobusów i motocykli, pę- 
dzących w różnych kierunkach. na ulicach ude. 
rza nas przedewszystkiem... cisza. Doprawdy jest 
tam znacznie ciszej, niż w Krakowie np. u wylotu 
ul. Smoleńskiej, czy Łobzowskiej, Nietrudno od. 
gadnąć przyczynę tej ciszy wielkiego miasta, sko- 
ro się parzy na doskonałą organizację ruchu ko- 
lowego, kierowanego sprawnie zapomocą świe- 


a ZA A || nn Missa MENE A 1 12 a a = z ZZ ZZ O 


tlnych sygnałów. Szofer nie daje żadnych ostrze- 
żeń wrzaskłiwą syreną, a publiczność pewnym 
zupełnie krokiem przechodzi przez jezdnię z chwi. 
lą, gdy błysną zielone latarnie, natomiast rzeka 
niezliczonych pojazdów przepływa, gdy publicz- 
ność pieszą wstrzymuje czerwony sygnał z napi. 
sem: stop. 

A teraz wchodzimy w mury najpotężniejszego 
z wszelkich parlamentów. Odbywające się tu sesje 
mają istotne znaczenie w zarządzaniu olbrzy- 
miem imperjum. Powaga minionych wieków 
opromienia tę potężną do dziś instylucję, niedziw 
więc, że niespodzianym kontrastem wydają się 
nam wygodnie w krzesłach rozwalone postacie 
posłów i ministrów, którzy z premierem MacDo- 
naldem na czele nogi swe poumieszczali wysoko 
przed sobą ma stolach i 'pulpitach. Nie twierdzę. 
żeby ich debaty stały się dzięki tym pozycjom 
mniej poważne, ale w każdym razie i tu panuje 
angielski paradoks, chociaż tylko czysto zewnętrz. 
nie i pozornie. 

Podobnego uczucia doznajemy również, widząc 
w gmachu sądowym dostojne posiacie sędziów 
angielskich. otoczonych przez społeczeństwo nie- 
zmiernym szacunkiem i kroczących poważnie 
w nimbie i chwale swej zupełnej niezawisłości. 
Ale mimo całej powagi sianu sędziowskiego w An. 
glji, białe peruki sędziów, o obfitych lokach, spły- 
wających im na plecy i ramiona — sprawiają 
wrażenie operetki lub opery komicznej, Coś w ro. 
dzaju Cyrulika Sewilskiego. Również na niezmier. 
nie zajmującej Wystawie Przemysłu Brytyjskie- 
go w dziwny sposób kontrastowały ze sobą prze- 
różne eksponaty. Oto naprzykład oglądamy naj- 
elegantsze w swej prostocie kostjumy sportowe, 
w których Angielki tak wspaniale wyglądają, 
a zaraz obok wysiawione są w wielkiej ilości błę. 
kitne i różowe wianeczki ze sztucznych kwiatków, 
którą to naiwną ozdobę zwykły Angielki upinać 
na włosach, idąc do tealru czy na koncert, Można- 
by w nieskończoność mnożyć przykłady tych kon- 
trastów. ale wspomniawszy już o Wyslawie Prze- 
mysłu Brylyjskiego spróbuję raczej zestawić 
w jaknajogólniejszym zarysie swe wrażenia. 
Ujmując sprawę porównawczo stwierdzam z za- 
dowoleniem, że istnieją pewne gałęzie przemyshu, 
w których Polsce stanowczo należy się pierwszeń- 
stwo. Mam tu na myśli przedewszystkiem dział 
mebli, które na wystawie, niedawno w Krakowie 
urządzonej znacznie się lepiej przedstawiały. 
Szczególnie gatunek i obrobienie drzewa stoją = 
w Anglji niżej. Drugim dzialem, gdzie Polska gó. 
ruje, jest porcelana. Przy wyrobach ćmielowskich 
porcelana angielska spiawia wrażenie dobrego... 
fajansu. Zaznaczam jednak, że nie wiele więcej 
na niekorzyść przemysłu brytyjskiego powiedzieć 
można, a przeciwnie, trzeba stwierdzić, że Wy- 
stawa roiła się od eksponatów niezwykle pomy. 
słowych i doskonałych pod względem jakości. 
A szczególniej zachwyca la pomysłowość: np, ma. 
ła, lekka walizka, która otwarta i rozłożona sta- 
nowi stół z czterema krzesłami, pyszny pizedmiot 
na spędzanie week end'ów przy bridżu, nie mę- 
cząc nóg skurczoną pozycją na Llwardem łonie na. 
tury. Wogóle większość wyrobów odnosiła się do 
udogodnienia i umilenia wycieczek zamiejskich, 
oraz do przeróżnych sportów, tak gorąco ukocha- 
nych ptzez Anglików. Oglądając liczne modele 
angielskich okręlów pasażerskich stwierdziłam, 
że urządzenia statków Żeglugi Polskiej czy też 
Towarzystwa Polsko-Brylyjskiego w niczem nie 
ustępują angielskim pod względem zapewnienia 
pasażerom wszelkich wygód i z tego zapewne po- 
wodu w ciągu oslalnich czterech lat przewiozły 
polskie okręty 31 tysięcy i 500 pasażerów, Nie są 
te stalki tak ogromne, jak transaiantyckie olbrzy. 
my angielskie, ale zato posiadają dostosowane do 
podróży północnych do Tallina i Helsingforsu spe. 
cjalne wzmocnienia przeciwlodowe, z których 
słyną. zwłaszcza dwa handlowozpasażerskie sta- 
tki, a mianowicie „Sląsk“ į „Cieszyn“, wybudo- 
wane niedawno wedlug najnowszych wymagań 
techniki. 

Zdaje się, że uniknę zarzutu, zawartego w zna- 
nym wierszu: „Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
sami nie wiecie, co posiadacie...“ Zastrzegam się 
jednak, że to „cudze“ warto, bardzo warto zoba. 
czyć i chwalić i dlatego kończę szczerem życze. 
niem pod adresem czytelników: 


Popłyń morzem z Twego gniazda, 
Miłać będzie taka jazda, 
Spojrzeć na zamorskie kraje, 
Poznać różne ich zwyczaje. 


Lecz pamiętaj: bez paszportu 
Nie wypuszczą Ciebie z poriu, 
I nie pakuj swej walizy, 
Gdyś nie zdobył jeszcze wizy: 
Lecz gdyś przebrnął te przes kody, 
W świat wyrywaj, orłe młody! 

* —0 00 — 
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Precz z Clirystusen.! 


Pogańskie prądy w faszystowskiem państwie Hitlera 


m$ 


Warto obserwować to, co się dzieje w 
zakresie religii i kościołów w państwie 
Hitlera A dzieją się rzeczy istotnie 
nadzwyczajne. Odbywają się wielkie 
zmiany i przełomy. 


Trzeba obserwować trzy zjawiska: 1) 
„ Stosunek Hitlera do katolicyzmu; Hitler 
"zawarł z Rzymem konkordat jeszcze w 
r. 1933, ale tarcia trwają nadal, zwłasz- 
cza w sprawie niezależności stowarzy- 
szeń katolickich. 2) Stosunek co prote- 
stantyzmu; protestanckie kościoły, jak 
wiadomo, zostały zjednoczone pod kie- 
rownictwem hitlerowskiego biskupa, ale 
spory wewnętrzne trwają, zwłaszcza na- 
skutek wystąpień kierunku t. zw. nie- 
mieckich chrześcijan” (Deutsche Chri- 
sten), którzy chcą chrześcijaństwo do- 
pasować do ideologii hitlerowskiej. Ale 
najciekawsze to: 3) — Kierunek pogań- 
ski; wogóle zrywa on z Chrystusem i 
chrześcijaństwem, propagując powrót 
do starogermańskiej religii pogańskiej. 
Nie należy sądzić, że ten trzeci kieru- 
nek jest jakimś nieznaczącym  drobiaz- 
giem, że jest wybrykiem paru fanłastów, 
Nic podobnego! Dziś jest to bardzo po- 
ważny kierunek, pociągający za sobą 
setki tysięcy, a może nawet miliony lu- 
dzi. Warto mu się przyjrzeć zbliska. 

Że chrześcijaństwo, jako ideologia, 
krępuje faszyzm hitlerowski — to jasne. 
Hitleryzm jest przedewszystkiem nacfo- 
nalistyczny, rasowy, wojowniczy i za- 
borczy. Otóż chrześcijaństwo nie od 
powiada hitleryzmowi, gdyż ma swego 
Boga na niebie, a hitleryzm chce skie- 
rować wszystkie nadzieje na ziemię. 
Chrześcijaństwo jest zbyt pacyłistyczne, 
a hitleryzm przedewszystkiem opiera 
się na idei wojny. Chrześcijaństwo jest 
międzynarodowe („kochai bliźniego ”'...), 
a hitleryzm zamyka się w rasie nordyć- 
kiej, — albo jeszcze ściślej — w naro- 
dzie niemieckim. Chrześcijaństwo jest 
religią miłości, a hitleryzm religią nie- 
nawiści (antysemityzm), I tak dalej 

Rzecz jasna: musiały powstać prądy, 
zmierzające do „zestrojenia” (zgleichs- 
schaltowania) także chrystjanizmu. Przy 
tem jedni całkowicie wyrzucają z religji 
przyszłości wszystko nawet słowo 
„Chrystus“, inni zaś słowo „Chrystus” 
dla tradycji pozostawiają, ale treść na- 
dają zupełnie nową. Całość tej roboty 
jest podyktowana niewątpliwie reakcyj- 
ną pobudką nadania hitlerowskim Niem- 
com większego rozpędu wojowniczego. 
Jak przystoi „narodowi filozofów", neo- 
pogańscy działacze uruchamiają w swei 


zbożnej pracy niemały aparat  „filozo- 
CZY 
Wśród najpracowitszych „neopogan" 


wymienimy na pierwszem miejscu profe- 
sora uniwersytetu w Lipsku, Ernesta 
Bergmanna. Ten to pisze „dzieła“ i roz- 
prawki, dniem i nocą! Sypią się, jak z 
rogu obfitości! i 

Już w listopadzie 1932 r. wydaje o- 
gromną księgę p. t. „Niemiecki kościół 
narodowy". Treść jest krótka: godzi się 
na pozosławienie słowa „Chrystus”, ale 
żąda kategorycznie wyeliminowan'a z 
chrześcijaństwa wszelkiego — chrześci- 
jaństwa, bo szkodzi ono Niemcom. Po- 
wołuje się przytem ze szczególnem upo- 
dobaniem na filozofa Nietzsche'go, jako 
na swego nauczyciela, Przecież właśnie 
Nietzsche zwalczał chrvstianizm i propa- 
śował „wolę mocy“ (Wille zur Macht]. 
W ten sposób Nietzsche staje się wiel- 
kim nauczycielem hitleryzmu  Podąża- 
jąc za swym nauczycielem, Bergmann 
uważa całą religię chrześci'ańską za błąd 
i pisze! 

„Nietzsche nam pokazał, że chrze- 
ścijańska religja jest blędem i praw- 
dziwem nieszezęściem dla duszy ludz- 
tości. Pokazał także, że tylko ten, 
kto odepchnie od siebie tego Boga i te- 


Z O Z ÓW Z ZO AD O EA ZOO OOO OOOO Z WEZ ZZ RZE, 


go Odkupiciela, ten tylko nawróci się 
znowu na prawdziwą religję i moral- 
ność, tak, jak one tkwią w wiecznym i 
świętym porzydku rzeczy. Ten porzą- 
dek stwierdza: tylko szlachetne winno 
żyć, zaś wszystko marne, słabe i ordy- 
narne winno zginąć” (str. 394). 

Z tej cytaty rozumiemy, poco potrzeb- 
ne jest zniszczenie chrystjanizmu: poto 
właśnie, ażeby utorować drogę do walki 
bez pardonu ze „słabymi”, 

Niech żyje walka! — woła Bergmann 
na każdej stronicy swego dzieła i koń- 
czy akordem: 

„Jest to wielka i święta prawda, 
którą poznaje w swem życiu -każda 
jednostka, — że jesteśmy zrodzeni do 
walki. a. nie do pokoju“. 


IL. 


Jak wspomnieliśmy, cytowane dzieło 
Ber$manna zostało napisane jeszcze 
przed dojściem Hitlera do władzy. Gdy 
zaś Hitler do władzy doszedł, naturalnie 
p. profesor popuścił już pasa na całego— 
wraz z całą gromadą innych posłusznych 
docencików i ,profesorów” „filozofii ””, 

W mgnieniu oka rachlapał drugie 
wiekopomne dzie!o p. t. „Niemcy jako 
kraj kultury nowej ludzkości”, a w pod- 
tytule swe dzieło nazywa naturalnie 


„Aaarodowo - socjalistyczną filozolją kul- 
tury”, Oczywiście bez „filozofji” i bez 
„kultury' w Niemczech ani rusz, nawet 
przy te, bardzo podejrzanej operacii wy- 
cinania Chrystusa z ideologji niemiec- 
kiej! 

W tej nowej książce obok umiłowane- 
go Nietzschego staje jeszcze iako filo- 
zoł nacjonalistyczny staruszek Fichte, 
I oto razem we trójkę z Bergmannem, 
uskrzydleni z'rycięstwami „wodza”, za- 
bierają się do roboty na całego. 


Najbardziej denerwuje profesora chrze 
ścijańsha teonia poniżania wartości tego 
świata przez dcgmat grzechu pierwo- 
rodnego. To też woła (str. 73): 


„Niema żadnego grzechu pierworod- 
nego, niema żadnej winy, niema żad- 
nego upadku. Nieskalany jest, czysty, 
boski świat", 


Ma pewną rację tym razem profesor, 
ale chodzi mu poprostu o to, ażeby uto- 
rować drogę ideologji hitlerowskiej, ja- 
ko najwyższej religii tu na ziemi, Dla- 
tego też godzi się na słowo „religa“, 
ale pod warunkiem, że żadnego Boga 
na niebiesiech nie bęczie, a religia sta- 
nie się poprostu wyrazem  nejwiększej 
wiarv i nadziej tu na ziemi. 

,„Zniszczywszy' Boga na niebiosach, 


(o słychac z expose 
min. Becka ? 


Sprawa ta się ciągnie w sposók 
wręcz niezwykły, Czytelnicy pewnie 
pamiętają długie dzieje tej prostej zre- 
sztą sprawy. Nie mogac doczekać się 
zapowiedzianego dorocznego exposé, 
partje opozycyjne Sejmu spowodowały 
w swoim czasie — w drodze regulami- 
nowo przepisanej — zwołanie posie- 
dzenia Kom, Zagranicznej. Na tem po- 
e'edzeniu, jak wiadomo, przewodniczą- 
cy pos, Radziwiłł oświadczył, że bez 
exposć ministra debata nie jest wska- 
zana, a exposé odbędzie się w swoim 
czasie; poczem posiedzenie zamknął, 
nie dopuściwszy nikogo do głosu. 


W tejże sprawie oświadczył wicemin. 
Szembek na komisji budżetowej na 
skutek zapytania tow. Czapińskiego — 
że minister wkrótce wystąpi z exposé. 
Również na  późniejszem posiedzeniu 
Seimowej Kom. Zagr p. Radziwiłł na 
zapytanie tegoż posła „uspokajająco ' 
odrzekł, że niema obawy — wkrótce 
exposć zostanie wygłoszone. 


Tak upływały miesiące. Epokowe wy 
darzenia w dziedzinie międzynarodo- 
wej nie mogły być omówione w Sejmie. 
Min, Beck istotnie w końcu wygłosił 
exposé, ale w Senacie. Wobec tego o- 
pozycja skorzystała z debaty budżeło- 
wej i w dyskusji nad resortem MSZ. o- 
świetliła — ograniczona czasem 
przynajmniej jedno zagadnienia, to naj- 
pilniejsze, mianowicie pakt o nieagresji 
z Niemcami (posłowie: Czapiński i S. 
Stroński), 


Sesja tegoroczna zbliża się ku koń- 
cowi. Czy Sejm, nawet ten „sanacyjny” 
zostanie zupełnie bez exposé i bez de- 
baty zagranicznej?" W parlamencie An 
SHi i Francji poddawane są gruntownej 
debacie wszystkie zagadnienia polityki 
zagranicznej, Polski zaś  „parlament” 
nietylko (oczywiście) nie ma żadnej kon 
troli, ale nawet najmniejszej informacji. 
Nawet opinji swojej wyrazić nie ma 
sposobności. 


Jakżeż wobec tego wyglądają zapo- 
wiedzi pp Szembeka i  Radziwiiła? 
Przed paroma dniami prezes Radziwiłł 
zwrócił się do tow. Czapińskiego z o- 
świadczeniem, że o swojej zapowiedzi 


Wspólne źródła 


W związku z nierozplątaną jeszcze 
osłatecznie aferą Stawickiego, bardzo 
ostrożny i umiarkowany, półurzędo” 
wy „Temps“ („Czas*) paryski wyra- 
ził niedawno przypuszczenie, że głoś” 
ny oszust i ałerzysta był również 
szpiegiem niemieckim i AGENTEM 
RZĄDU HITLEROWSKIEGO, pra- 
cującym na rzecz faszyzmu we Fran- 
cji. Te rewelacje „Iempsa” potwier= 
dzone zostały pośrednio wynikami 
badań parlamentarnej komisji śled* 
czej, która m. in. stwierdziła niezbi- 
cie, że główny aranżer faszyzmu fran" 
cuskiego, wielki przemysłowiec i bo” 
gacz — Coty brał od Stawickiego gru- 
be pieniądze za.. nieumieszczanie w 
faszystowskiej gazetce niemiłych i 
nieprzyjemnych dla _ Stawickiego 
wzmianek. Pracowano — słowem — 
rączka w rączkę. 


Kilka dni temu jeden z członków 
angielskiej Izby Lordów (Senatu), 
zwrócił się do Rządu z żadaniem wy- 
jaśnień w sprawie ruchu faszystow- 
skiego w Anglji. Z dyskusji jaka się 
przyłem wywiązała, wynika, że i fa- 
szyzm angielski jest finansowany 
PRZEZ WIELKI PRZEMYSŁ. a na- 
wet przez PEWNE MOCARSTWA 
OBCE.. Jaka jest rola wielkiego 
przemysłu niemieckiego w imprezie 
„państwowo * twórczej” Hitlera i 
Goeringa, o tem pisaliśmy wielo" 
krotnie. Ścisłe i serdeczne związki 
Dollfussów i Feyów nietylko z Mus- 
solinim, lecz t z organizacjami prze- 
mysłu austrjackiego, nie stanowią dla 
nikogo żadnej tajemnicy. 


Są to rzeczy, niewątpliwie charak- 
terystyczne, które jednak nie mogą 
budzić zdztwienia: „sanacja moralna" 
wszystkich krajów ma nietylko wspól- 


ne cele, lecz również — WSPÓLNE 
ŹRÓDŁA. I to zarówno w sensie 
psychologicznym, jak i poprostu — 


sotówkowym. 

Bd. 
|. zo” wm ko. *lę-|i 00m. uga. amli o. | 
pamięta, ale że min, Beck wciąż jesz- 
cze jest chory... 

Zachodzi więc prawdopodobieństwo, 
że wbrew zapowiedziom exposć min. 
Becka nie doczekamy się w Seimie. 


prof, Bergmann natychmiast niszczy mo- 
ralność chrześcijańską na ziemi ı na 
str. 8? powiada: 

„Chrześcijańska etyka jest tak głę- 
boko wstrętna moralnemu poczuciu 
germańskiemu, że wraz z nią odrzuca 
ono wszysi.ko, co jest podobne do chrze 
ścijaństwa”, 


Zwłaszcza, że chrześcijaństwo jest w 
gruncie rzeczy religją „żydowską”. Każ- 
dy, kto przesiąknie tą „żydowską” ideą 
pokory, nie będzie już mógł skutecznie 
walczyć w szeregach SA. (oddziałach 
szturmowych), gdyż »ędzie obciążony 
kompleksem (poczuciem) niższości. Hi- 
tlerowski profesor pisze o ludziach „z 
poczuciem honoru", o „ludziach - żoł- 
nierzach”, o bofownikach i bohaterach: 

„Dla nich już się nie nadaje ta ży- 
dowsko - chrześcijańska etyka kapłań- 
sa. Kto maszeruje w szeregach SA. 
nie potrzebuje kompleksów niższości. 
Niech będzie dumne i święte jego sa- 
mopoczucie' l 


Nic też dziwnego, że na str, 100 pro- 
fesor żąda usunięcia ze szkół tei „obcej 
życiu chrześcijańskiej religii odkupienia”. 
Albowiem, kto wypowiada się za nauką 
religii w szkołach, ten oszukuje niemiec- 
ką młodzież. . 


Prof. Bergmann odrzuca Boga, jako 
nadnaturalną istotę, „na którą można 
oddziaływać zapomocą magji kapłań- 
skiej” i żąda powrotu do radosnej naro- 
dowej religji starych walecznych Germa- 
nów. Pisze: 

„Czy nie czas już, żebyśmy wrócili 
do naszej prawdziwej nordyckiej reli- 
gji narodowej i wyprowadzili z niej 
linje kierunkowe dla zdrowej I natu- 
ralnej, dumnej i radosnej, nordycko- 
bohaterskiej kultury ludzkiej". 

Teraz rozumiemy dlaczego Bergmann 
w tytule swej książki mówi o „kulturze” 
(Bildung), bo „kułtura” dla niego jest 
formowaniem nowych ludzi według sta- 
rogermańskich wzorów. 


Jak widzimy, w tem nowem swem 
dziele prof. Bergmann, ufny w protekto- 
rat hitleryzmu idzie już na całego i wo- 
ła (str. 120): „Precz z chrześcijaństwem 
na zawszel”, zwłaszcza, że ta chrześci- 
jańska obca Germamom religja, spowo- 
dowała, zdaniem profesora wszystkie 
nieszczęścia niemieckie: 

Chrześcijańska, obca religja jest 
jedyną przyczyną dziejowego nieszczę- 
ścia Niemiec. Ona to złamała nie- 
miecka siłę, i zanim chrześcijaństwo 
nie zczeźnie, nie może być w Niem- 
czech lepiej”. 

Bardzo wyraźnie! Lepiej już niepodob- 
na. Ale prof, Bergmann jednak godzi 
się pozostawić słówko „Chrystus” ze 
względu na wielowiekową tradycię pod 
jednym atoli warunkiem, że nie będzie 
to chrześcijański Chrystus, Chrystus Po” 
kory i odkupienia, Chrystus pokoju t mi- 
łości, lecz Chrystus bohaterstwa i woj- 
ny. To też kończąc przedostatni TOZ- 
dział swego dzieła, wojowniczy Fichteań- 
sko - Nietzscheański profesor powiada 
o hitlerowskiem państwie: 

„Przyznaje się ono już do słonecz- 
nego i bohaterskiego Chrystusa, Wy- 
rażającego zdecydowane dzieło ludzkie 
i nordycki wyczyn". 

Powiedzmy poprostu — wojnę: 

Tak zaprzągł uczony hitlerowski pro- 
fesorek chrystjanizm do służby hitle- 
rowskiej. Chrystus stał się uniformowa- 
nym SA. - żołnierzem z „hakenkreu- 
zem” (swastyką) na rękawie. Chrystus ` 
iako pogromszczyk i dobosz wojenny! = 
trzeba przyznać niemały ło nordycki 
wyczyn „uczonego „filozofa”. Ta „fi- 
lozofja” niemiecka prawie zawsze po- 
słusznie służyła pruskim celom i idea- 
łom (Hegel). 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
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V TARGI KATOWICKIE. śląskie Towarzystwo 
wystaw i propagandy gospodarczej w Katowicach 
organizuje w czasie od 18 maja do 3 czerwca 
V Targi Katowickie. Zważywszy, że teren Gór- 
nego Śląska jest zmuszony do pokrywania swego 
zapotrzebowania na artykuły spożywcze w innych 
województwach, oraz że większość wyrobów fa- 
brycznych z działu przemysłu przetwórczego, jak 
również wyrobów polskiego rzemiosła, musi być 
sprowadzana do tego okręgu — korzyści udziału 
przemysłu i handlu w Targach Katowickich oka- 
żą się niewątpliwe. Bliższych informacyj, doty. 
czących Targów Katowickich i udziału w Wy- 
stawie udzieli zainteresowanym Śląskie Towarzy- 
stwo wystaw i propagandy gospodarczej w Kato- 
wicach (Slawowa 14 tel. 18-68 i 300-71). 

NAUKA i SAMOKSZTAŁCENIE. Liczną kate- 
gorję osób, żądnych wi i doceniających zna- 
czenie samokształcenia dla rozwoju intelektu 
jednostki, zainteresuje niewąlpliwie rwinic- 
two „PORADNIKA DLA SAMOUKÓW", poświę. 
conego rozmaitym gałęziom wiedzy, a nadają- 
cego kierunek metodyczny badaniom samodziel- 
nym. „Poradnik dla samouków” jest do nabycia 
za bezcen w księgarni Kasy im. Mianowskiego 

„w Warszawie (Nowy Świat 72), która zorgani- 
mowała sprzedaż taniej książki naukowej, obni- 
żając wydatnie ceny swych wydawnictw. Zniżka 
cen dochodzi do 80 procent i obowiązywać będzie 
tylko do 10 b. m, Interesujący się zaś nauką pol- 
ską, jej potrzebami i organizacją, znajdą bogaty 
materjal w kilkunastu tomach „Nauki polskiej” 
oraz w wydawnictwie „Szkoły wyższe R. P“, 
sprzedawanem również po znacznie obniżonych 
cenach. 

MLODA KOBIETA ZASTRZELIŁA NARZE- 
CZUNEGO. bom przy ul. Gdańskiej 21 w Łodzi 
był widownią krwawej tragedji. Zamieszkala lam 
u rodziców Marjanna Wojtasiówna, pracownica 
pralni, była zaręczona oddawna z sekretarzem re- 
jenta Antonim Szymańskim. — Wczoraj, między 
młodymi doszło do sprzeczki. na nieznanem lle. 
Szymański opuścił mieszkanie narzeczonej silni. 
wzourzony. — Wojiasiówna wybiegią za nim na 
schody i dwukrotnym strzalem rewolweruwym rá- 
niła go śmiertelnie, poczem usiłowała popełnić sa- 
mobojstwo. Rannego Szymańskiego przewiezione 
* do'szpitala, gdzie wkrótce umarł. Wojlasiówna, pe- 
wierzchownie raniona, została oddana do dyspo- 
zycji sędziego śledczego. 

„BUNT“ W ZAKŁADZIE POPRA WCZYM DLA 
DZIECI. W zakładzie wychowawczo-popi awczyim 
dla nieletnich przestępców w Głazie, powiatu wie- 
luńskiego. wybuchł bunt uplanowany przez kilku 
wychowanków z przywódcą Mieczysławem Kosec 
kim na czele. Wieczorem, gdy kilkuset wycho. 
wanków siedziało przy kolacji w sali jadalnej, 
Kosecki dał sygnał i wychowankowie rzucili się 
do demolowania sali, wybijając drzwi, aby przez 
nie wydostać się nazewnątrz. Dozorcy uniemożli- 
wili im ucieczkę, alarmując komendę policji w 
Wieluniu. Bunt udało się zlikwidować i wycho- 
wanków zmusić do posłuszeństwa. Przywódcom 
wytoczono sprawę, jednocześnie wszystkich wy- 
chowanków, liczących powyżej 15 lat przewiezio- 
no do zwykłych więzień narówni z aresztowanym 
przywódcą. 

WIELKIE NADUŻYCIA W KOMITECIE PO- 
MOCY BEZROBOTNYM W INOWROCŁAWIU. 
Duże wrażenie wywołało w Inowrocławiu aresz. 
towanie trzech pracowników miejskiego komitetu 
bezrobocia, którzy wydawali bezrobotnym blocz- 
ki na chleb, drzewo i węgiel, jak również „natu- 
ralja“. Przyczyną aresztowania były oszukańcze 
manipulacje bloczkami, które nieuczciwi pracow- 
nicy sprzedawali osobom prywatnym. Defrauda. 
cje mają dochodzić do bardzo wielkich sum i u- 
uprawiane były już lata całe. Spodziewane są 
S areszlowania osób wmieszanych w tę a- 
erę. 

UCZEŃ POBIŁ NAUCZYCIELA, W jednej z re- 
stauracyj wileńskich został napadnięty i pobity 
przez ucznia jeden z nauczycieli zakładu średnie. 
g0. Napastnik spoliczkował profesora, a następnie 
go pobił. Ucznia aresztowano. Powodem napaści 
jest podobno wydalenie ucznia tego ze szkoły. 

STULECIE „MĘCZEŃSTWA W TOLLPUD. 
DLE“, W kwietniu upływa 100 lat od chwili ska- 
zania sześciu robotników rolnych w Tollpuddie, 
w hrabstwie Dorset, na 7 lat zesłania za założenie 
Związku zawodowego. Z tego powodu odbędą się 
w sierpniu br. wielkie uroczystości ku czci „mę- 
czenników z Tollpuddle" w Dorset. Między inny. 
mi brytyjski związek robotników budowianych 
odbędzie od 27 do 29 sierpnia swój zjazd w Dorset 
i na porządku dziennym zjazdu posiawione zo. 

stalo uroczysie odsłonięcie kamienia pamiątkowe. 
Bo na grobie jednego z „męczenników z Tollpud. 
lei. i 
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Nowa finta Mussoliniego 


Po akcji protekcyjnej nad Austrją, po popiera- 
niu zakusów dozbrojeniowych Niemiec, po zachę- 
tach rewizjonistycznych Węgier — Mussolini te. 
raz skręca koło polityczne i szuka zbliżenia do 
Francji. Zamilkły już w piszącej wedle rozkazu 
prasie faszystowskiej prowokacyjne hasła o „wło» 
skim Tunisie", o „włoskiej Sabaudji i Korsyce" — 
teraz pisze się o możliwości porozumienia z Fran- 
cją i to odrazu na trzech frontach: co do Austrji, 
co do problemu naddunajskiego i co do wspólnej 
obrony waluty. 

Co spowodowało Mussoliniego do takiej rzeczy- 
wistej czy maskowanej zmiany frontu? Czy stoi 
to w związku z wizytą Edena w Rzymie jako de- 
monstracji angielskiej przeciw zbyt ryzykownym 
planom? Czy może nieugięte stanowisko Francji 
wobec żądań niemieckich pouczyło „duce“, że nie 
będzie w stanie dopomóc „fiihrerowi” w Berlinie? 
A może poprostu coraz większa katastrofa gospo- 
darczo.finansowa zmusza Mussoliniego do skrom- 
ności? l 

Najnowszy zwrot w polityce wloskiej wywołał 
przedewszystkiem zaniepokojenie w Berlinie. Tu 
liczono z taką pewnością na poparcie przeciw 
Francji, że sama możliwość odmówienia tego po- 
parcia wprowadza prasę hitlerowską w szał, — 
Miałżeby Mussolini naprawdę przeszkodzić Hitle- 
rowi w połknięciu Austrji? Miałby on naprawdę 


przyjąć tezę francuską o sankcjach przeciw samo. | 


wolnemu dozbrajaniu? Naiwni — jak siebie mia- 


nują — następcy Bismarcka nie sposirzegli się, | 


że polityka włoska: dawna i obecna kierowala się 


zawsze i kieruje się teraz zasadą „Świętego egoiz. | 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY”. — Wyszedł z 
druku zeszyt za luty (Nr. 142) i zawiera nasiępu- 
jacą treść: Karol Domin „Ochrona przyrody ze 
stanowiska biologa“; Jan St. Bystroń: „Obrzędy 
weselne w dawnej Polsce“; Adam Krzyżanowski: 
„Polityka kredytowa rządu“; Imre Ferenczi: „Tru- 
dności demograficzne międzynarodowej polityki 
społecznej” cz. Il; Janina Ryngmanowa: „Źródła 
ideologiczne i spoleczne dobrowolnej służby pracy 
w Niemczech“; Tadeusz Sinko: „Przypływ i od- 
pływ orfizmu'” cz. II; Roman Dyboski: „Uniwer- 
sylety wśród przemian światowych” cz. Il; Zy- 
gmunt L. Zaleski: „Czierechsetlecie kościoła w 
Brou“; Dymitr Fiłosofow: „Mickiewicz w Odesie 
i na Krymie“; Joachim Metallman: „Emil Meyer- 
son“; Wacław Lednicki: „Konstanty Srokowski o 
wodzach bolszewizmu“; „Projekt transkrypcji z 
języka rosyjskiego na polski". 


LISTY Z KRAJU 


Tarnopol, 7 marca. 
NOWY „SAMORZĄD* W tan.:veuŁU 
AFERA ASEKURACYJNA 


W ostatnim czasie ukonstytuowała się nowo- 
wybrana rada miejska. Na prezydenta miasta 
wedle rozkazu wybrano naturalnie em. pułkowni. 
ka ze Złoczowa, a na zastępcę trzydziestokilkule!- 
niego emeryta. kapilana czy majora z Kopyczy- 
niec. Na ławników wybrano 2 Polaków i 2 Ży- 
dów. 

W składzie nowego prezydjum miasta uderza 
przedewszystkiem brak reprezeniania ludności u- 
krajńskiej, która od początku ery samorządowej 
miała zawsze jednego przedstawiciela miasta w 
zarządzie miasla i 8—10 radnych. Obecnie dzięki 
arlystycznej geometrji wyborczej i unieważnieniu 
listy w najpewniejszej dzielnicy „ogrodowej“ 
Ukraińcy uzyskali tylko 3 mandaty. W ten spo- 
sób, stanowiąc około 80 procent ogółu mieszkań- 
ców miasta, pozbawieni zostali zupełnie wpływu 
na administrację samorządową. Nawet endecja 
w czasie swych najsilniejszych wpływów nie na- 
ruszała tego ich uprawnionego slanu posiadania. 
Stało się to dopiero pod wpływem obecnej „glę- 
boko przemyślanej” i przewidującej polityki ugo- 
dowej wobec mniejszości narodowych. Rzecz ja- 
sna, że przywiązanie ludności ukraińskiej do na- 
szej młodej państwowości i do naszych władz ad- 
ministracy jnych pogłębiło się odruchowo. 

Klasa robotnicza w naszym samorządzie nie ma 
ani jednego przedstawiciela, chyba, że się za la- 
kiego zechce uważać dra Ohrensieina, który jako 
członek Hitachdut, a zalem członek II Międzyna- 
rodówki, kandydował i puzyjął mandat z listy 
BB. Nie wiemy jak się na to zapatrują władze 
naczelne Hitachdutu. 


mu", ten zaś poucza, że wygodniej mieć słabego 
niż silnego sąsiada, że lepiej dla Włoch mieć w 
okolicy Brenneru tyrolskiego malą Austrję, niż 
wielkie Niemcy; poucza dalej, że Włochy mimo 
swej mocarstwowości zawsze szły w ogonie po- 
lityki angielskiej, a ponieważ Anglja ostatnia dla 
ratowania konferencji rozbrojeniowej zdecydowa- 
ła się na usiępstwą dla Francji, więc i Mussolini 
„nawrócił“ się, czy raczej udaje nawróconego. nie 
będąc w slanie ulrzymać się między mloiem an- 
gielskim a kowadłem francuskim. 

A więc wedle najnowszego salto mortale Musso. 
liniego niepodległość Austrji musi być utrzymaną; 
państwa naddunajskie, tj. sukcesy jne po Austro— 
Węgrzech mają wejść w porozumienie gospodar- 
cze, polityka rewindykacyjna ma pójść do lamu- 
sa, aby nie drażnić małej entenly, przeciw której 
ta polityka głównie jest wycelowana. A jednak 
ten zwrot spotyka się ze sceptyzmem, który opie- 
ra się głównie na tem, że istnieje między czar- 
n a brunatnym faszyzmem „pokrewieństwo 
ideowe“, które ma przed oczyma bardzo konkre- 
tne i bardzo zbliżone cele, nicznoszące przede- 
wszystkiem jednej rzeczy — stabilizacji stosun- 
ków. Tylko w niespokojnej atmosferze faszyzm 
może liczyć na powodzenie, jemu do życia konie. 
czne są awantury, a w każdym razie predyspo- 
zycja do nich. Na tej podstawie, na podstawie giç- 
bokiej znajomości diapieżnych instynktów każde: 
| go ustroju dyktatorskicgo, nawrót Mussoliniego d» 
| stabilizacji, możliwej tylko po porozumieniu z 
Francją, niebardzo przemawia do przekonania. 
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I do PPS miejscowego zwracano się ze strony 
BB w czasie wyborów z zaproszeniem do wspól- 
pracy, ale oferia ta została odrzucena. Nie mogąc 
wobec rozszarpania naszych szczupłych sił mię- 
dzy różne okręgi wyborcze o własnych siłach zdo- 
być mandatów, woleliśmy nie brać na razie u- 
działu w akcji wyborczej. Przystąpiliśmy nato- 
miast do stworzenia bardziej sprężystej organi- 
zacji i do pogłębienia naszych wpływów na na- 
szym lerenie. 


* * z 


Obok kryzysu gospodarczego przeżywamy także 
głęboki kiyzys moralny, pogłębiający się w spo. 
sób zasiraszający. Obejmuje on już wszelkie dzie- 
dziny życia i rzecz jasna, nie ominął też wolnych 
zawodów. Jaskrawym objawem tego zjawiską jest 
wypadek. który ostatnio żywo poruszył opinję pu- 
bliczną naszego miasta. Otóż kobieta, lat około 40, 
od lat pięciu chora na raka jajnika, operowana 
radykalnie przez cięcie brzuszne (a zatem wido. 
czna dluga blizna), która w nasiępnych latach prze 
była liczne nawioly i przerzuty nowotworowe, a 
przez ostatnich ośm miesięcy była obłożnie ciężko 
chorą ma zrakowacenie otrzewnej, została na 4 
tygcdnie przed śmiercią ubezpieczoną na życie aż 
w dwóch Towarzystwach równocześnie na poważ. 
ne sumy. Lekarz badający uznał ją za zupełnie 
zdrową, nadającą się do ubezpieczenia na życie — 
tem samem ubezpieczenie stało się ważnem, 

Po śmierci urzędowe orzeczenie ustalilo jako 
przyczynę śmierci zapalenie płuc, nie wspomina- 
jąc zupełnie o raku, 

Sprawa oparła się o sąd, a obecnie prowadzone 

. śledztwo karne obok innych podsądnych objęło ró. 
wnież trzech lekarzy, w tem jednego lekarza miej. 
skiego. Śledztwo prowadzone jest w kierunku o- 
szustwa, względnie nadużycia władzy urzędowej 
i przekupstwa. 

Zainteresowanie sprawą ogromne. Tem więcej, 
że jeden z lekarzy jest pupilkiem najbardziej wpły 
wowych tutejszych czynników i złośliwi ludzie 
powiadają, że takiego nie dosięgnie karząca spra- 
więdliwość. Dość dziwną już jest rzeczą, że pan 
ten dotychczas pełni obowiązki lekarza miejskie- 
go i dotąd mie został zawieszony w czynnościach 
na czas śledziwa. 

Nie bez pikanierji jest też szczegół, jakże zna- 
mienny dla obecnej zgnilizmy moralnej, że drugi 
lekarz objęty śledztwem, jako ten, który przepro- 
wadzał badanie dla ubezpieczenia właśnie w osta. 
tnich dniach został przyjęty na członka tutejszego 
kasyna urzędniczego i otrzymał w tajnem głoso- 
waniu tylko jedną czarną kartkę, Nie trudno się 
domyśleć, że gałkę tę oddał tylko sędzia, prowa. 
dzący śledztwo, a będący członkiem wydziału, 

Czekamy teraz, jak się ta sprawa zakończy w 
sądzie. ; 
OBODOOOOOOSOSOGOGE. 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECENIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu złożył ślubowanie 
pos. Franciszek Górka (BB). Przystąpiono do dys- 

kusji nad nowelą do ustawy przemysłowej. 
Dyskusja nad nowelą do ustawy przemysłowej 
trwa w dalszym ciągu, to znaczy blisko cztery go- 
dziny. Wszystkie ugi upowania sejmowe z wyjąt. 
kiem klubu BB uważają ustawę za eksperyment, 
który się może okazać katastrofalny dla życia go~ 
spodarczego w Polsce. — Zarzucają przedewiszyst. 
kiem ustawie, że życie gospudarcze będzie regu- 
łowane przez biurokrację i całkowicie gd niej uza 
leżnione, Ù 
Ustawę powyższą przyjęto głosami BB. TAA 


TELEGRAMY 


ZAKŁADY ŻYRARDOWSKIE POD 
SEKWESTREM 

Warszawa, 8 marca (tel. wł.). Dzis sąd handlo- 
wy ogłosił wyrok w sprawie zatargu o zakłady 
żyrardowskie. Sąd orzekł sekwestr zakładu. W mo 
tywach sąd podnosi, że uznaje za słuszne rozsze- 
rzenie polskiej mniejszości akcjonarjuszy wobec 
większości francuskiej. Sąd odrazu wyznaczył za- 
rząd sądowy, który stanowią: inżynier pułkownik 
Rzednicki, dyrektor związku przemysłowców włó- 
kienniczych, Wacław Lachert, dyrektor syndyka- 
tu eksportowego odzieży, oraz Wacław Szujski, 
prezes zrzeszenia producentów przędzy bawelnia.- 


nej. 
DOLAR 


Warszawa, 8 marca (tel. wł) Dziś dolar noto- 
wany był bez zmiany tj. zarówno w obrotach pry- 
watnych jak w Banku Polskim po 5'28 zł. 
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ZMIANY W RZĄDZIE AUSTRJACKIM — 
WIĘCEJ FASZYSTÓW 

Wiedeń, 8 marca. Z kół politycznych domoszą, 
że pertraktacje w sprawie rekonstrukcji gabi- 
netu Dołlfussa dobiegają końca i ze zmiana- 
mi w rządzie należy się liczyć jeszcze przed 
wyjazdem kanclerza do Rzymu lub bezpośrednio 
po jego powrocie. Do gabinetu ma być także 
przyjęty przywódca Heimwehry ks. Starhem- 
berg, wzamian za co Heimwehra ma być odda- 
na do dyspozycji kanclerza. Dollfussa. 


UPADEK PRODUKCJI ZEGARÓW 
W NIEMCZECH 
Berlin, 8 marca. Wobec zupełnego zastoju w 
niemieckim przemyśle zegarmistrzowskim wy- 
dał minister gospodarczy Rzeszy rozporządzenie 
ograniczające produkcję zegarów i zegarków. 


ROKOWANIA HANDLOWE 
FRANCUSKO-ANGIELSKIE 


Paryż, 8 marca. Rząd francuski zawiadomił 
rząd brytyjski, że skłonny jest podjąć rokowa- 
nia w sprawie nowego francusko-angielskiego 
układu handlowego. b 


ARESZTOWANIE ZAMACHOWCA 

SPRZED 17 LAT 

Paryż, 8 marca. W Tulonie aresztowany został 

Emil Cotten, który podczas wojny dokonał za- 

machu na Clemenceau, za co skazany został na 

karę śmierci a następnie ułaskawiony i wyda- 

lony z Francji. Cotten aresztowany został za 
niedozwolony powrót do kraju. 


STRAJK GENERALNY W HISZPANII 

Madryt, 8 marca. Robotnicy budowlani i me- 
talowi proklamowali strajk generalny. W nocy 
eksplodowały dwie bomby na nowych budo- 
wach, przyczem wyrządzone zostały większe 
szkody materjalne. Rząd grozi ogłoszeniem w 
kraju stanu wyjątkowego. Przywódca katolic- 
kiej akcji ludowej zagroził rządowi obaleniem 
go w parlamencie, o ile nie będzie w stanie za- 
gwarantować organowi partji katolickiej „El 
Debate“ swobodnego ukazywania się i bezpie- 
czeństwa pracy podczas strajku generalnego. 


SOWIETY KUPUJĄ BAWEŁNE NA KREDYT 

Nowy Jork, 8 marca. Rząd sowiecki zapropo- 
nował rządowi amerykańskiemu zakupienie w 
Stanach Zjednoczonych pół miljona balów ba- 
wełny, jednakże pod warunkiem udzielenia So- 
wietom kredytu na przeciąg 5 lat. 


Wniosek ZPPS w sprawie rozwiązania 
stowarzyszeń robotniczych polskich w Austrji i w Niemczech 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 marca. 

W dniu dzisiejszym ZPPS zgłosił do laski mar- 
szałkowskiej następujący wniosek: 

Rząd austrjacki Dolliussa—Feya rozwiązał po 
krwawych wypadkach ludowych trzy stowarzy- 
szenia robotników polskich w Wiedniu: „Siłę“, 
„Naprzód“ i „Proletarjat'. Stowarzyszenie „Siła'” 
istniało od roku 1892, „Proletarjat" również po- 
wstał wiele lat temu. Wszystkie trzy stowarzysze- 
nia skupiały zarówno robotników polskich stale 
zamieszkujących Austrję, jak i tych, którzy chwi- 
lowo znajdowali się tam w poszukiwaniu pracy. 
Posiadały one własny majątek, rozwijały dużą 
działalność kulturałną, były żywym łącznikiem 
pomiędzy połską emigracją robotniczą w Austrji 
a Rzecząpospolitą Polską. Teraz przestały istnieć, 
majątek ich stworzony własnym wysiłkiem ro- 
botników polskich został im odebrany, a rząd pol- 
ski zachował wobec tych faktów postawę zupełnej 
bierności. Przed niedawnym czasem władze nie- 
mieckie III Rzeszy rozwiązały w Lipsku organi- 


zacje Polskiej Partji Socjalistycznej, skupiającą 
polską emigrację robotniczą, co również nie spo. 
wodowiało żadnej interwencji ze strony polskich 
placówek dyplomatycznych i konsularnych w 
Niemczech, chociaż ze strony robotniczej zwraca- 
no się do nich o pomoc. Taki stan rzeczy pozba- 
wią robotników polskich na obczyżnie opieki ze 
slrony własnego państwa, naraża na szwank po- 
wagę Rzeczypospolitej i może być rozumiany jako 
słabość, wynikająca z faktu zbliżenia dzisiejszego 
rządu polskiego do rządu Hitlera, oraz jako zu- 

obojętność rządu polskiego wobec losu pol- 
skich robotników-emigrantów w Austrji. Wobec 
powyższego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm u- 
chwalić raczy: Sejm wzywa rząd, w szczególności 
ministra spraw zagranicznych, do energicznego 
wystąpienia w obronie pogwałconych praw ro- 
botników polskich w Austrji i w Niemczech, bę- 
dących tam i w charakterze stałej mniejszości na- 
rodowej i w charakterze emigracji obywateli pan- 
stwa polskiego. 
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Dokoła narady belwederskiej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 marca. 
Wczorajsze narady w Belwederze są w dalszym 
ciągu przedmiotem zainteresowania prasy i poli- 
tyków. Utrzymuje się pogłoska, że głównym po- 
wodem zwołania narady było postanowienie wy- 
jazdu Józefa Piłsudskiego zagranicę. Wyjazd ma 
nasiąpić albo bezpośrednio przed imieninami albo 
natychmiast po 19 bm. Prasa podaje też pogloskę, 


że Piłsudski jest niezadowolony z „tez“ konstytu- 
cyjnych pp. Cara i Sławka i podobno opracowuje 
własny projekt. Słychać też, że p. Sławek jako 
prezes BB zapowiedział członkom tego klubu, że 
dla sprawy konstytucji zwołana będzie nadzwy- 
czajna sesja Sejmu, wobec czego obecna sesja bę- 
dzie skrócoha. Już na jutro zwołaną została sej- 
mowa komisją budżetowa dla zajęcia się popraw- 
kami Senatu do budżetu. 


Odwrót 49 walecznych 


Znamy z historji liczne przykłady ciężkich od- 
wrotów oddziałów wojskowych. Znaną jest każ- 
demu gimnaziście „Anabasis“ Ksenofonta, opis 
odwrotu 10.000 Greków ze środka Persji, mniej 
znany jest odwrót Gaismeiera, przywódcy po- 
wstania chłopskiego w Austrji w XVI w., który 
gdy dalsza walka okazała się beznadziejną, 
przedostał się ze swymi chłopami przez góry 
z Salzburga, aż do Wenecji. 

Coś podobnego miało miejsce przed kilku ty- 
godniami. 49 schutzbundowców pui'zebiło się, gdy 
przewaga ciężkich armat okazała się niewątpli- 
wą, zbrojną ręką do granicy czechosłowackiej 
wciąż ścigani przez policyjne samochody pan- 
cerne. W 12-godzinnym marszu wzdłuż linji 
Wiedeń—Lundenburg, wśród ciągłych potyczek 
odbyli schutzbundowcy z Floridsdorfu tę daleką 
drogę. 

Trzeba sobie uzmysłowić, że ci bojownicy sta- 
li poprzednio przez 3 doby w ogniu bitwy. Zdo- 
byli dworzec floridsdorfski, obsadzili wiadukt 
i wstrzymali komunikację kolejową. Brali jeń- 
ców i rozbroiwszy ich puszczali ich wolno, gdy 
rząd wlókł? nawet konających na szubienicę. 
Obsadzili gmach poczty i nie dotknęli pieniędzy 
skarbowych, podczas gdy konfiskowano mienie 
EE 0 U w 


NOWA REWOLUCJA NA KUBIE 


Nowy Jark, 8 marca. Wiadomości nadchodzą- 
ce z Hawany wskazują, że sytuacja na Kubie 
uległa nowemu zaostrzehiu. Robotnicy portowi 
i dokowi proklamowali strajk, do którego przy- 
łączyli się także pracownicy fabryk tytoniu, a 
następnie drukarze i zecerzy. W ślad za innymi 
przystąpili także do strajku kolejarze. Częścio- 
wą komunikację kolejową utrzymuje się przy 
pomocy wojska. Na ulicach miasta w Hawanie 
doszło wczoraj do demonstracyj antyrządowych. 
Policja dokonała kilkudziesięciu aresztowań. 
Popołudniu usiłowali nieznani sprawcy dokonać 
zamachu na sekretarza stanu dra Cosme de la 
Toriento zapomocą karabinu maszynowego u- 
mieszczonego na samochodzie. Zamach nie udał 
się tylko dzięki temu, że zaraz po pierwszych 
strzałach karabin maszynowy zaciął się. Spraw- 
cy zbiegli. 

Nowy Jork, 8 marca. Aresztowanie kilkudzie- 
gięciu demonstrantów w Hawanie wywołało 
wśród ludności wielkie oburzenie. Tłumy lud- 
ności wyległy na ulice miasta i przybrały tak 
groźną postawę, że władze uważały za stosowne 
zapobiec rozlewowi krwi i zwolniły aresztowa- 
nych. Strajk rozszerza się w dalszym ciągu. O- 
becnie przystąpili także do strajku szoferzy, 
kupcy i rzeźnicy. Sytuaeja na Kubie jest nie- 


| zwykle naprężona 


partji socjalistycznej, związków zawodowych i 
Schutzbundu. Byli głodni, ałe nie przyszło im do 
głowy rabować żywność. 

Walczyli 3 dni i 3 noce, aż jasnem się stało, 
że nie miałoby żadnego sensu strzelać dalej dla _ 
samej walki. Partja za którą walczyli nie mia- 
łaby żadnej korzyści z tego, że wpadliby w ręce 
katów wystrzeliwszy ostatni nabój. Najodważ- 
niejsi postanowili przebić się zbrojnie do grani- 
cy czechosłowackiej. Wyruszyli z trzema kara- 
binami maszynowymi i 40.000 naboi, bez jadła 
i niedostatecznie odziani. Niemając map musieli 
zaufać swemu zmysłowi orjentacyjnemu. 

By nie utracić wytkniętego kierunku trzymali 
się ciągle w pobliżu linji kolejowej Wiedeń— 
Lundenburg. Dowództwo armji rządowej szybko 
spostrzegło, że odbywa się regularny odwrót. 
Wysłano w pościg 3 wielkie pancerki, które jed- 
nak szybko zawróciły, gdy schutzbundowcy 
zwrócili na nie lufy swych karabinów maszy- 
nowych. 

Cała okolica, którą musieli przebyć znajdowa- 
ła się pod władzą rządu Dollfussa. W każdej 
wsi był oddział Helimwehry. W ważniejszych 
punktach była skonsygnowana żandarmerja, 
która jednakże przezornie unikała otwartej 
bitwy. Raz tylko doszło do większej bitwy z żan- 
darmerją, która obsadziła wieś przez którę. 
schutzbundowcy musieli przejść koniecznie. 
Wieś została zdobyta i żandarmi pierzchli zo- 
stawiając jednego swego kolegę zabitego na pla- 
cu boju. 

Najwięcej cierpiała dzielna drużyna wskutek 
braku wody. Po przebyciu 50 kilometrów roz- 
łożyli się na odpoczynek przy stogu siana. Byli 
tak wyczerpani, że niektórych trudno się było 
dobudzić po £-godzinnym postoju. 

Ruszyli dalej. Trzeba było z całą ostrożnością 
przebywać każdy lasek gdzie mogli się czałć 
heimwerzyści, każden gościniec. Wreszcie o 10 
rano w piątek przybyli nad Morawę, na szczę- 
ście pokrytą warstwą mocnego lodu. 

„Prześlizgnęli się”, jak jeden z nich wyraził 
się później, na drugi brzeg i półżywi z głodu, 
znużenia i ran „przybyli pod graniczny słup“. 

Odwrót resztek obrońców czerwonego Wiednia 
nie był mniej chlubnym niż odwrót resztek pol- 
skiego „Tysiąca walecznych' z przed stulecia. 
Jak tamci weszli na obcą ziemię utraciwszy 
wszystko prócz honoru. Ale do Wiednia powró- 
cą oni wiele prędzej niż — w innym składzie 
osobowym — pułk czwarty do Warszawy. 

Marsz 49 walecznych należy do historji i sta- 
nie się częścią wspaniałej legendy bojów pro- 
letarjackich, której uczyć się będą kiedyś w 
szkołach — wnuki Dollfussa. 
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Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


POWODY KATASTROF BUDOWLANYCH 

Coraz częściej słyszymy o katastrofach budo- 
włanych. w których tracą życie lub zdrowie ro- 
botnicy. Z reguły dochodzenia po katastrofie wy- 
kazują, że powodem zawalenia się budynku, stro- 
pów itp, jest wadliwa niefachowe wykonanie lub 
złe malerjały. Jakość malerjałów obecnie przy 
dalekoidącej oszczędności na robociżnie ma de- 
cydującc znaczenie. Szczególne znaczenie ma o- 
becnie przy konstrukcjach żel-beionowych i przy 
bardzo wyzyskanym systemie cienkich murów, 
piasek użyty do budowy. Wiadomo powszechnie, 
że piasek zanieczyszczony surową gliną (t. zw, 
gruntowy) bardzo obniża zdolność wiązania ce- 
mentu i zaprawy muravskiej co w przeważającej 
części wypadków jest właśnie jednym z powodów 
ząwaleń się konstrukcji i murów. 

Jak się dowiadujemy, władze miejskie policyj- 
no-budowlane nie zwracają na ten faki uwagi, 
gdyż na wielu budowach można widzieć właśnie 
zamieczyszczony gliną piasek gruntowy. Czyżby 
brakowało w Wiśle piasku? Wydaje się to nie- 
podobne, gdyż nawet w czasie największego ru- 
chu budowlanego zawsze woda Wisły zdołała tyle 
piasku przynieść, że dotąd nie brakowało go. 

Piasek wiślany był uznany w b. Austrji przez 
zakład badań przy politechnice wiedeńskiej za 
najlepszy piasek obok piasku z Dunaju. Dlaczego 
obecnie, mimo iż od Wisły jest najbliższa odle- 
głość, do wszystkich ośrodków budujących się do- 
Starcza się piasek gruntowy, który może spowo- 
dować w Krakowie nową serję katastrof. Dlacze- 
go miejska policja budowlana nie zwróci uwagi 
na ten fakt. Należałoby z urzędu pouczyć budu- 
Jących o wartości dostarczanych im materjałów. 
gdyż nawet przy wyprawach piasek gruntowy 
jest bardzo niewytrzymały i powoduje szybkie 
murszenie wypraw, a z tem koszt ponownego wy- 
datku. Władze powinny wglądnąć w to, komu 
zależy na oszukiwaniu obywateli. 

Jan Sawicki. 


SKANDALICZNE STOSUNKI W ZAWODZIE 
PIEKARSKIM 

Mistrzowie piekarscy w Krakowie, korzystając 
z bezrobocia, jakie panuje w zawodzie piekar- 
skim, zatrudniają nadmiar uczniów i pomocni- 
ków. Robotnicy kwalifikowani, obarczeni rodzina- 
mi, przymierają natomiast głodem. W piekarniach 
żydowskich pracuje się 7 dni w tygodniu. We 


wszystkich niemal piekavniach pracuje się 16, a 
nawet 20 godzin na dobę. 

W związku z tem Związek robotników piekar- 
skich interwenjował w inspektoracie pracy. In- 
terwencja ta pozostała jednak bez skutku. W pie- 
karniach pracuje się tak, jak poprzednio. Czy 
miarodajne czynniki rozumieją, że jest to spotę- 
gowanie bezrobocia? Jeśli rozumieją i mimo to 
nie wkraczają, to w konsekwencji umożliwia to 
pracodawcom łamanie ustawy o czasie pracy i 
powoduje coraz większą klęskę bezrobocia w za- 
wodzie piekarskim. 


KRONIKA 


WYCIECZKA NA WYSTAWĘ KOBIERCÓW 

W niedzielę 11 bm. przedpołudniem urządza 
TUR zbiorową wycieczkę do Muzeum Narodowe- 
go w Sukiennicach na wystawę kobierców maho- 
metańskich i ceramiki azjatyckiej i europejskiej. 
Wstęp od osoby 25 gr. Uczestnicy zbiorą się o 

dz. 10'30 przed Domem Robotniczym (Duna- 
Jewskiego 5). 

Wystawa kobierców w Muzeum Narodowem 
zajmuje wraz z ceramiką staroazjatycką i euro- 
pejską 7 sal, z których trzy przypadają na ko- 
bierce perskie, jedna na, anatolijsko-tureckie, je- 
dna na kaukaskie, oraz jedna na kobierce central- 
no-azjatyckie. We wszystkich tych salach usta- 
wione są również witryny z ceramiką. 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 11 marca br. o godzinie 7 wieczo- 
rem wyświetla kino Muzeum dla TUR potężne 
arcydzieło produckji amerykańskiej pt.: 

„CHANDU“ 
dramat w 12 aktach w rolach głównych: Edmund 
Lowe. Irena Ware i Bela Lugosi. Niebywała, c- 
mocjonująca, świetna akcja, niezwykłe tempo 
gry, utrzymują widza w stałem napięciu. Tajem- 
nice jogów. — Porwanie księżniczki. — Straszli- 
we działanie promieni „X“. Ponadto doskonala 
komedja p. t.: 
„SZAŁONY SZOFER' 

oraz dodatek dźwiękowy. Bilety wcześniej do na- 
bycia w bibłjotece TUR (Dunajewskiego 5) od 5 
do 8 wieczorem, a w niedzielę od godz, 11 rano 
w kasie kina Muzeum (Smoleńsk 9). 
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Czystka 
w magistracie krakowskim 


Jak słychać, w najbliższym czasie ma być prze- 
prowadzona w magistracie krakowskim generalna 
czystka. Podobno około 200 urzędników i funk- 
cjonarjuszów miejskich ma przejść na emerytu- 
rę. Wielu z nich to „niepewni“, niezdeklarowani 
w przekonaniach, jakie wyznaje prezydjum mia- 
sta. Budżet miasta obciąży się emerylami, ale zało 
znajdzie się miejsce dla „zaufanych“, którzy cze- 
kają na posady i awanse. Podobno są już wygo- 
towane listy tych, którzy „nie mają przekonania” 
— również wygotowane są „na Wawelu” listy za- 
służonych, którzy przyjdą na miejsce idących na 
emeryturę. Jak sobie opowiadają, wśród kandy- 
datów na stanowiska naczelników wydziałów itd. 
znajdują się przeważnie emeryci pańsiwowi i 
szereg pułkowników, podpułkowników, majorów 
itd. Tak oczyszczony personal urzędniczy magi- 
stratu m. Krakowa będzie podobno znakomicie 
działać — na rozkaz. 
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OBRADY BUDŻETOWE MAGISTRATU M 
KRAKOWA. Dnia 8 bm. w sali portretowej ratu- 
sza w godzinach rannych rozpoczęły się obrady 
budżetowe magistratu m. Krakowa. Na pierwszem 
posiedzeniu wszedł pod obrady budżet administra- 
cyjny, z którego przedyskutowany i uchwalony 
został dział dochodów zwyczajnych oraz część 
działu wydatków zwyczajnych. Posiedzenia bud- 
żetowe potrwają prawdopodobnie do końca obec- 
nego tygodnia. Obradom przewodniczy praz. dr. 
Kaplicki. 

POWSZECHNE MASOWE ODSZCZURZENIE 
MIASTA KRAKOWA. Prezydent miasta na pod- 
slawie obowiązujących przepisów zarządził na 
dzień 14 bm. powszechne, masowe odszczurzenie 
miasta Krakowa za pośrednictwem preparatu z 
cebuli morskiej „Ratopax' wyrobu inż. Sznaydra 
w Tarnowie. Środek ten nieszkodliwy dla ludzi 
i zwierząt domowych winni właściciele wszyst- 
kich bez wyjątku realności, zakładów itd. zakupić 
i wyłożyć w dniu 14 bm. w sposób określony 
pouczeniem. Innych środków w tym czasie jako 
zagrażających skuteczności akcji bezwarunkowo 
używać nie wolno. Niska cena preparatów oraz 
pierwszorzędne znaczenie akcji dla zwalczania 
chorób zakaźnych i ochrony obywateli przed szko- 
dami malerjalnemi, jakie szczury wyrządzają — 
niewątpliwie przyczyni się do tego, że zarządzenie 


DR. JÓZEF PUTEK 


Mroki średniowiecza 


FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE 


Krąży jeszcze do dziś legenda, sięgająca XI wieku, jakoby pierw- 
szym wyklętym królem polskim miał być Bole- 
sław Śmiały, rzekomy zabójca biskupa Stanisława Szczepanow- 
skiego. Badania historyków, a głównie profesora krakowskiego uni- 
wersytetu Tadeusza Wojciechowskiego inne korzystniejsze światło 
rzuciły na osobę króla Bolesława II. W świetle tych badań Stanisław 
Szczepanowski jako człowiek był „świątobliwym”, ale jako poli- 
tyczny przywódca ówczesnych magnatów, 
dopuścił się przestępstw zdrady politycznej. 
„Pomazaniec* biskup zdradził drugiego „pomazańca“ króla, gdyż pa- 
tronował spiskom i buntom młodszego brata królewskiego, Wła- 
dysława Hermana, łamiąc tem samem przy- 
sięgę wierności złożoną królowi, oraz przez sa- 
mowolne łączenie się z królem Wratysławem czeskim, godzącym 
w króla i w państwo. 

W Niemczech była wówczas wojna domowa. Podwakroć wykli- 
nany przez papieża cesarz Henryk IX., ów historyczny pielgrzym do 
Kanoesy, walczył ze swym konkurentem do cesarskiej korony Ru- 
dolfem, mając przy sobie sojuszmika króla czeskiego Wratysława. 
Bolesław Śmiały wykorzystał ten zamęt w Niemczech i uniezależnił 
się od cesarza niemieckiego, nie płacąc mu „rybutów* 
i koronując się na króla. Przez to wydźwignął swój 
autorytet, dotychczas bowiem tytułował się księciem. Bolesław Śmiały, 
jako przeciwnik wyklętego cesarza, stał się tem samem politycz- 
nym sprzymierzeńcem papieża Grzegorza VIL 
i Rudolfa. 
Wratysława. Magnaterja ówczesna pod wodzą biskupa Szczepanow- 
skiego i brata królewskiego Władysława Hermana spiskowała 
z owym Wratysławem. Król Bolesław Śmiały przewódcę spisku bi- 
skupa Szczepanowskiego za zdradę polityczną zasądził na karę 
śmierci tł. zw. „truneatio membrorum“. Była to kara obcięcia 
uszów, nosa, rąk i nóg i wybicie oczów. 

Ten straszny wvrok został wydany i wykonany nie przy ołtarzu 


na Skałce, lecz na pagórku wawelskim obok ko- | 


Cesarz natomiast nastawił na niego króla czeskiego 


ścioła św. Michała, gdzie było miejsce zbie- 
rania się wieców sądowych. Król sądził i wyrokował, jed- 
nak wyroku śmierci nie wykonywał, lecz wykonały go organa są- 
dowe. Odpowiedzialność za ten wyrok spadła jednak na króla. Wy- 
rok ten nie poprawił jego sytuacji. Zbuntowani magnaci wy- 
korzystali go do dalszej burzycielskiej akcji i ostatecznie król 
osamotniony uszedł z kraju na Węgry, gdzie umarł. Zdrada poli- 
tyczna i bunty wydały jednak niedobre owoce: ziemię kra- 
kowską zagarnął król czeski Wratysław, 
tytuł królewski przepadł, wróciła zależność 
księcia polskiego od cesarza niemieckiego, 
a również krakowskie biskupstwo złączone 
zostało z diecezją pragską. Takie były owoce poli- 
tyki ówczesnych magnatów. ży 

Papież Grzegorz VII. króla Bolesława Śmiałego nie wyklinał, ani 
Stanisława Szczepanowskiego na świętego nie kanonizował. Kanoni- 
zacja nastąpiła dopiero w r. 1254, gdy różni historycy pamięć o królu 
Bolesławie Śmiałym dostatecznie splugawili, legendy zaś zakrywające 
istotny powód wyroku i kary śmierci, wydanej na biskupa, zakryły 
opowieściami nieprawdziwemi i zmyślonemi legendami. 

* 
* » 

Przy pomocy klątw kościelnych załatwiał kler porachunki swoje 
z innymi książętami i krółami piastowskimi 

Wyklętym był książę Władysław II. który chciał podzie- 
loną po śmierci Bolesława Krzywoustego Polskę między synów jego 
zjednoczyć, naraził się tym programem magnatom i klerowi. Arcy- 
biskup gnieźnieński, Jakób ze Żnina, stronnik młodszych braci 
Władysława II. wraz z wojewodą Wszeborem pobili Władysława II. 
i posiłkujących go Rusinów nad Pilicą. Wówczas to i klątwa arcy- 
biskupia była użytą przez arcybiskupa jako oręż kościelny w walce 
z Władysławem II. Pobity Władysław Il. uciekł z kraju, a potem tra- 
fił za protekcjami obcych panujących do papieża. W r. 1148 zjechał 
„do Polski legatpapieski Gwido poprzeć sprawę Władysława II. 
Papież wyklął wówczas młodszych braci Władysława II, a nawet 
popierających ich biskupów, lecz bezskutecznie, 
gdyż ci nie podporządkowali się klątwie. į 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


prezydenta miasta wykonane zostanie ściśle we- 
dlug zasad zawartych w rozlepionych na murach 
miasta obwieszczeniach magistratu. 

DYŻURY LEKARZY 9 marca noc: Dr. Bleiweis 
Józef (Lelewela 4), Dr. Goldschmied Aleksander 
(Jabłonowskich 3 tel. 100-51), Dr. Kelhofer Artur 
(Al. Krasińskiego 4), Dr. Rychwicki Włodzimierz 
(św. Tomasza 29). 

WYCIECZKA HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA 
DO TUNISU. W związku z wzraslającem zain- 
teresowaniem polską produkcja przemysłową w 
Afryce północnej, Izba handlowa polsko-francuska 
w Warszawie organizuje w dniach od 11 kwie- 
tmia do 2 maja br. pierwszą polską wycieczkę han- 
dlowo-przemysłową do Tunisu, na międzynaro- 
dowe targi handlu, przemysłu i rolnictwa. Ogólny 
koszt wycieczki wyniesie 915—1.200 zł. od osoby, 
łącznie z przejazdami kolejowemi i okrętowemi, 
oraz calkowitem utrzymaniem. Zarząd Izby han- 
dlowej polsko-francuskiej poczynił starania w od. 
nośnych ministerstwach o potrzebną ilość paszpor 
tów ulgowych (około zł. 120 od paszportu łącznie 
z wizami). Udział w wycieczce należy zgłaszać 
do sekretarjatu Izby handlowej polsko-francuskiej 
w Warszawie, ul. Zielna 50 do dnia 31 bm. Bliż- 
szych informacyj dotyczących wycieczki udzieli 
zainteresowanym Izba przemysłowo-handlowa w 
Krakowie (Długa 1). 

NAPAD BANDYCKI NA KASĘ KREDYTOWA 
W KRAKOWIE. Po godz. 1 popołudniu do Kasy 
kredytowej spółdzielni przy ul. Miodowej 3 przy- 
szedł jakiś osobnik z zamiarem wykupna weksla 
na 100 zł, Gdy kasjerka oświadczyła mu, że ta- 
kiego weksla niema, osobnik opuścił lokal. Po 
pewnym czasie osobnik ów powrócił, ale już z 

"rewolwerem w ręku i z okrzykiem: „dawać pie- 
niądze!* Kasjerka i buchalter przerażeni schronili 

„się do sąsiedniego pokoju, gdzie znajdowało się 
4 urzędników. Przez okno poczęto wołać pomocy. 
Bandyta stysząc nawoływania o pomoc rzucił się 
do ucieczki, jednak w bramie został schwytany 
przez publiczność i oddany policji. Sprawcą na- 
padu jesi Czesław Zawieja (lat 28) zam. przy ul. 
Sarmackiej 24. Znałeziono przy nim rewołwer z 
czterema nabojami. Jest on z zawodu pomocni- 
kiem ślusarskim. Pracował w zakładzie ślusar- 
skim Miihlera przy ul. Wielickiej 37. Pracownia 
ta wykonywała rozmaite reparacje w Kasie kre- 
dytowej. Wtedy Zawieja miał sposobność zapo- 
znać się dokladnie z możliwościami napadu na 
kasę. Są podejrzenia, że bandyta miał spólników, 
Zawieja jednak w zeznaniach podaje, że działał 
sam. 

WŁAMANIE DO KOŚCIOŁA SS. SERCANEK. 
Do kościoła SS. Sercanek przy ul. Garncarskiej 26 
dostali się nieznani na razie sprawcy. Złodzieje 
weszli do kościoła od strony ogrodu przez tylne 
drzwi zamykane na zasuwę. Drzwi te przy sil- 
niejszem pchnięciu łatwo się otwierają. Włamy- 
wacze wzięli z oliarza 6 kanonów, zdzierając z 
nich wszystkie złote wota, pozosiawiając srebrne. 
Ponadto złodzieje wydobyli z muru puszkę, roz- 
pruli rakiem i zabrali z niej pewną gotówkę. 
Ogólna szkoda jest znaczna, lecz narazie doklad- 
nie nie ustalona. W każdym razie wynosi ona 
okole kilka tysięcy złotych. 

EKSPLOZJA W ZAKŁADZIE DENTYSTYCZ- 
NYM. We środę w późnych godzinach wieczor- 
nych w zakładzie dentystycznym Eugenjusza 
Griinfelda przy ul. Lwowskiej 36 na II piętrze 
z niewiadomych przyczyn wybuchł nagle benzy- 
mowy zbiornik blaszanego piecyka do lutowania. 
Płomienie objęły również stojącą w pobliżu ma- 
szynkę benzynową, powodując i w niej wybuch 
zbiornika. Mieszkańcy domu zosiali zaalarmowa- 
ni dwoma bezpośrednio po sobie następującemi 
silnemi detonacjami. Lokal ogarnięty został o- 
gniem. W krytycznym momencie w pokoju tym 
znajdowały się cztery osoby: wlaścicieł pracowni 
dentystycznej E. Griinfeld, Józef Kowan, technik- 
dentysta, Izydor Parm, praktykant i Rozalja Fin- 
kowa pacjentka. Wszyscy odnieśli ciężkie popa- 
rzenia. Zaalarmowano podgórską straż pożarną i 
pogotowie ratunkowe. Strażacy przenieśli ofiary 
wybuchu do sąsiedniego mieszkania, a lekarz po- 
gotowia po założeniu im opatrunków przewiózł ich 
dwiema karetkami do szpitala. Straż gasiła ogień 
przeszło pół godziny. Szkoda wyrządzona ogniem 
Jest znaczna. Ogień zniszczył doszczętnie urządze- 
nia gabinetu dentystycznego wraz z drogiemi na- 
rzędziami. 

_ KATASTROFALNY WYPADEK Z MOTOCY- 
KLEM WOJSKOWYM. Wczoraj koło godz. 3 po- 
południu na zbiegu ulic Syrokomli i Tadeusza 
Kościuszki najechał motocyklem wojskowym 22- 
letni „Juljan Jęczalik, kapral 5 dywizjonu art. 
przeciwłotniczej na 52-leiniego Izaaka Schmeigle. 
ra, agenta ulbezpieczeniowego. Motocykl się wy- 
wrócił. Kapral Jęczalik doznał złamania szczęki 
górnej, zaś Schmeigler licznych obrażeń. Jęczali- 
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ka po prowizorycznem opatrzeniu przewiozło po- 
gotowie ratunkowe do szpilala wojskowego, a 
Schmeigler został opatrzony na stacji pogotowia 
ratunkowego, poczem odjechał dorożką do domu. 
Na miejscu wypadku zgromadziły się tłunty pu- 
bliczności, tak, że ruch tramwajowy na jakiś czas 
był wstrzymany. 

WYDALIŁA SIĘ Z DOMU. Emilja Rydel, zam. 
przy ul. Juljusza Lea 24, zawiadomiła policję, że 
dnia 7 bm. w godzinach popołudniowych wyda- 
liłą się z domu jej siostra 50-letnia Anna Rydel 
i dotąd do domu nie powróciła. Zachodzi obawa 
nieszczęśliwego wypadku. 

ZMARŁ W POCIĄGU OSOBOWYM. Wczoraj 
o godz. 5'40 rano zmarł nagle w pociągu osobo- 
wym stojącym na głównym dworcu Władysław 
Wesołowski (lat 36) pracownik kolejowy z Sę- 
dziszowa pow. Jędrzejów. Wesołowski był chory 
i przyjechał do Krakowa na leczenie do szpitala. 

WYPADEK PODCZAS ZABAWY. W czasie 
zabawy na ul. Izaaka 12-letni I. Żyła został 
pchnięty przez swego kolegę na blaszaną paczkę 
na śmieci. Żyła doznał okaleczenia nogi. Wezwa- 
ny lekarz pogolowia ratunkowego po udzieleniu 
pomocy przewiózł chłopca karetką do szpitała św. 
Łazarza, 

KIESZONKOWCY W WOZACH TRAMWA.- 
JOWYCH. Helenie Abamowicz, zam. przy ulicy 
Sławkowskiej 17 w czasie, gdy wysiadała z tram- 
waju na ul. Szewskiej, skradł nieznany sprawca 
z teczki portmonetkę z kwotą 78 zł. — Chaimowi 
Buchajsterowi z Niepołomic skradł nieznany 
sprawca z tylnej kieszeni spodni portfel z kwotą 
420 zł. 

Z KRONIKI KRADZIEŻY Aresztowano 38-let- 
niego Antoniego Marcinka, zamieszkałego w Bia- 
łej, na gorącym uczynku kradzieży torebki dam- 
skiej z zawartością 68 zł. z gabinetu Akademiji 
górniczej przy Al. Mickiewicza 30. Torebka była 
własnością Marty Suchanek, studentki Akademji 
górniczej. — Za kupno srebra, pochodzącego z 
kradzieży dokonanej na szkodę Jakóba Frankla 
przy ul. Józefińskiej 3 arcsztowano Władysława 
Heinricha i Adolfa Gotzeliga. — Za usiłowaną 
kradzież kieszonkową aresztowano znanych kie- 
szonkowców Michała Koniecznego i Helenę Susut. 
Obydwoje grasowali podczas targu w Rynku głów 


nym. 
TEATRY I KONCERTY 
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś po cenach najniższych (od 25 groszy do 2'50 zł.) 
komedja St. Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka...*, 
Jutro w sobotę ukaże się dramał K. H. Rostworowskiego 
„Judasz z Kariothu*, W rolach głównych wystąpią Pp: 
Karbowski (rola tytułowa), Jaroszewska (Rachel), An- 
kwicz-Szyjkowska (Marja z Magdali), Klońska (Salome), 
Kułakowski (Piotr), Hierowski (Jan), Nowakowski (Kai- 
phasz), Ruszkowski (Annasz), Solarski (Rabban Ananel) 
i inni. W niedzielę popołudniu „Ładna historja". — 
„Opowieści Hoffmana“, opera fantastyczna J. Offenba- 
cha, dana będzie w poniedziałek 12 bm. W operze tej 
wystąpi gościnnie nasza eławna śpiewaczka Ada Sari w 
potrójnej partji: Olimpji, Giuljetty, Antonji. Hoffmana 
śpiewać będzie T. Szymonowicz, trzy postacie Demona A. 


Mazanek. 
ODCZYTY i ZEBRANIA 


POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU POL- 
SKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO odbędzie 
się w sobotę 10 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali se- 
minarjum języka polskiego (ul. Gołębia 20). Na porządku 
dziennym odczyt generała dra Marjana Kukiela „Wy- 
buch wojny światowej w świetle najnowszych prac fran. 
cuskich*. Goście mile widziani. 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


Z okazji Swiąt Wielkanocnych wyjdzie numer 
świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. 
Obok wielkiej i bogatej treści części redak- 
cyjnej zamierza Administracja starannie wy- 
posażyć dział ogłoszeń. 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 
28 marca. — Wszyscy zainteresowani, oce- 
niając korzyści reklamy „NAPRZODU*, 
zechcą łaskawie pospieszyć się ze zleceniami 
do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „NAPRZODU” 
Kraków. ulica Wuna;ewskieśo 5. 


STARANIEM KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA TE- 
CHNICZNEGO I STOWARZYSZENIA POLSKICH INŻY- 
NIERÓW GÓRNICZYCH I HUTNICZYCH (ul. Straczew 
skiego 28, II piętro) dziś w piątek o godzinie 19 inż, Jó- 
zef Dubieński wygłołei odczyt na temat „Nowoczesne ra- 
finerje nafty“ (z obrazami świetlnemi). Goście mile wi- 
dziani, 


ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS KRAKÓW- 
MIASTO odbędzie posiedzenie w sobotę 10 bm. o go- 
dzinie 430 popołudniu w sekretarjacie. 

KONFERENCJA PARTYJNA odbędzie się w sobotę 10 
bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sali Domu Robotni- 
czego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). Wstęp za okaza- 
niem legitymacji partyjnej. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH, OD- 
DZIAŁ I i U W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 11 
bm. o godzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotni- 
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
: „Uciekła mi przepióreczka..,'. 
Sobota: „Judasz”, 
Niedziela popołudniu: „Ładna historja”; wieczorem: „Ju- 
dasz z Kariothu'". 
KINOTEATRY 
Adria: „12 krzeseł“. 
Apollo: „Prywatne życie Henryka VIII". 
Atlantic: „Wyspa dra Moreau“ i „Pan Strełec. 
strzelec”. 
Bagatela: „Żółty kochanek" (Ramon Novarro) 
Dom żołnierza: „Włóczęgi” (Pat i Patachon). 
Promień: „Dziewczątka* (Anny Ondra) i „Diziana”, 
Słonko: „Quo vadis“. 
Świt: „5 minut przed ślubem". 
Sztuka: „Klub dżenielmenów*, 
Uciecha: „Marsz Rakoczego". 
Wanda: „W twoich ramionach“, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 9 marca 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.80: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12,55: 
Dziennik południowy 16.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Komunikaty PUWT i LOPP. 15.55: Muzyka lek. 
ka z Warszawy. 16.40: Przegląd wydawnictw. 16.55: Re- 
citał śpiewaczy z Poznania. 17.16: Koncert kameralny 
z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warsza- 
wy: „Podstawowe zagadnienia programów szkoły po- 
wszechnej“. 18.20: Gramofon. 19.05: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 19.20: Weekend (dokąd jechać w święto?). 19.25: 
Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. — 
19.43: Komunikat śniegowy. 19.47: Dziennik wieczorny. 
20.00: Myśli wybrane. 20.02: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 22,40: 
Muzyka taneczna. 28.00: Wiadomości meteorologiczne. 

Sobota 10 marca 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy, 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, 12-06: 
Koncert z Warszawy, wiadomości meteorologiczne i dzien- 
nik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Gramofon. 15.55: Kronika harcerska. 16.00; Audycja dla 
chorych. 16.40: Kurs średni francuskiego. 16,55: Koncert 
popularny z Warszawy. 17.50: Na czacie. 18.00: Reportaż 
z Warszawy. 18.20: Muzyka lekka. 19.05: „Co słychać w 
świecie* — dra Jana Reguły. 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Kwadrans literacki z Warszawy. 19.40: Wiadomości špor- 
towe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 
20.02: Koncert muzyki lekkiej. 21.00: Skrzynka techniez- 
na. 21.20. Koncert szopenowski z Warszawy. 22-05: Wy- 
c'nanki krakowskie. 23.00: Muzyka taneczna. 23.00: Wia- 
duiości meteorolog.c-ne. 


dowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


ostro” 


